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Berlin, 31 stycmiiia. Relahstagu oraz uchwalon•a woz,oraj usta Jktórego na.główtku dziś· ~·eszcz·e widnieje STYJ PANUJĄCYCH W TYCH PA~-
Dzień wczorajszy, w którym przypa- 'w:a o nowej origan:izacji Rzeszy, zo'51tały godło: „NCl{Pll'zód z Bo1giem, za króla i oj- STWACH, JEST DEFINITYWNA. 

dla pierwsza rocznica objęcia władzy 1 przez prasę niemiecką przyjęte 1a.ko wy· 1 czyznę", p~sze: moiwa, z jaką HITLER Wi1emy, że tern srunem p.fJ.grzebane 
przez Hitler,a, minął w Niemczech p<>d dairz.eni.a pI'zełomowe w dzie.jach Tr.ze· WYST ĄPił.. PRZECIWKO PANSTWOM zostainą 111taidlz~etle, ikitÓJ.'1e stanowiły treść 
znakiem wielkich uroczystości. Najwięk- ' ciej Rzeszy. ZWIĄZKU RZESZY, A TEM SAMEM życi.a wiieliu godnych szacunku ludzi, ale 
szym ewenementem było jednak przemó i Orgain Staihlhelmu „Kreutzztg. ". w •PRZECIWKO POWROTOWI DYNA· n~e wątpiuny, że ta ofiara z i.eh siro.ny, 
wienie Hitlera w Reichstagu_ Na wstę- l --~---- jest konieczna. 
pie Hitler twierdzi, że ruch narodowo- I -I DO(J>ietio ~az, !kis:ią.żęta ipaoo.jący 
s«;>cjalistyczny ocalił Niemcy przed komu l zw1cµ<ku Rzeszy, 2i01stali bz,zaipelacyjnie 

·~iil.;, w dalszym ciągu będzie wyslę· i nowa alera oszukańcza w ,aryżu .oog;::Zi.:'":\.owv kanclerz•1: „jeden 
pować przeciwko wszystkim partjom po D••rem- 4 or ~.-el.__•-e.ril.- --r--e---• ... bm-or- naród - jedna Rzesz.a'.-, opa1tru.je swój 
litycznym. Dalszym czynnikiem mającvm ~ -• - ana •- ..,. -.. .__...~ komentarz „Lokal .Anzeiger", nazywając 
całkowicie zespolić Rzeszę, będzie zmia SdW'O oreszfOW'OIDV wywody Hitlera „porachunkiem z svste-
na konstytucji, która zniesie autonomję Paryż, 31 stvcznia. ! merciale lndustriele et A!lricołe de mem wersalskim", oraz nowym dÓwo-
poszczególnych państw Rzeszy. Opinia francuska poruszona została! L'Est", - Moreau. Przedsiebiorstwo to dem, 1ż Niemcy, domagaiją·c się równo-

Najważn•ejsza część przemówienia nową aferą oszukańczą, której ofiarą ( mimo, iż rozporządzało znacznemi ka- U\Pr.awnhema, ofiarują światu naijleu>szą 
Hitlera, dotyczyła jednak stosunków z miało paść wiele osób. Z polecenia pro- I pitałami, musiało obecnie zgłosić upa· część z sieiblie. 
Polską. kuratora aresztowany został w Bar-te-. dłość. „Boensen Ztig." wakazuie, że ustawa 

Jest on za 1:1trzymaniem dobrych sto- Duc dyrektor towarzystwa „Union Com I o reformiie Rzies.zy, usuw.aijąic a.'lachro-
sunków z Polską, opartych na szczerej i ni.z.m, ijakdim była S1Uweren:ność krajów, 
otwartej dwustronnej wymianie zdań. - p• k d • • d • k• \ p11ZY\])i~eczętoiwał1a z.a.razem n~erozerwal· 
w k<>ńcu Hitler wy&tąpił ostro przeciw~ le arze omaga)i1 sio po wyz I cen ność i jedność IIlJarodlową Niemiec w r.a-
ko monarchistom, Oświadczając, że NIE j 'I ~ ma.ich państw.a 111airodowo- sioojalis1t.7cz-
MOżE BYć MOWY O RESTYTUCJI chleba i bu•ek o 10 procent nego -
MONARCHJI W NIEB Ml.CZE3 CHt. . I Lódź 31 stycznia wach podczas gdy ceny mąki znacznie W~dług „Germanji", roz.<;zerzenie peł-

er in, s vczn1a. ' · I • ncmocnictw rządu na sprawy związane 
(Pai) - Mowa kancle:?:a Hitlera w (it) Jak się dowiadujemy, cech pie- od tego czasu zdrożały. f z ' . 

....___ -·---------- karzy w Łodzi postanowił wystąpić do Według wniosku cechu chleb i bułki z.re Ol'Dlą R eszy, ma n'! c:lu lfyklu:~ze: 
-· miejskiej komisji cennikowej z wnio-, 111ają podrożeć o 10 proc. Wątpliwe jest D.le ewen.tualnych k<>n;Iltktow z kr~Ja~~ 

skiem o zrewidowanie cennika pieczy- jedak, czy komisja cennikowa, która 

1 

P~(0, p~el=~~ntu reorganizaCJt 
Samobo'1·s1wo rei·enfa wa w Łodzi. Według opinji piekarzy I dąży obecnie do ustabilizowania cen u r Jtl pans e„ . -----

ceny chleba i bułek utrzymują się .w żywności w Łodzi przychyli się do te-I_ 
Wystrzałem z rewolweru Łodzi na tej wysokości, jaką ustalono go wniosku. 

pozbawił się tycia Iw okresie letnim, bezpOŚ(ednio po żni- Trzęsienie ziemi 

vv Mostwac~w~~1~~hst~:~~ialo j Groźny · p()żar pod Łodzią w Meksyku 
wielkie wrażenie taiemnicze samobój- I .Zag od - . k I I . . New York, 31 stycznia. 
stwo, dokonane przez tamtejszego no- r a Wl8JS a-pas wą p om1en1 (t} W dtn1ilu wczooa9szyim zosit.aił Mek-
tarjusza Stanisława Czarnika. Denat li-\ Lódź, 31 stycznia· mu Jana Kisieli. Wyprowadzono bydło syk ;1'aw:iie..dizomy trzęS1ie:niem Zliemi. W 
czyt 52 lata. Odebrał on sobie życie w (ig) Wez1oraj późnym wieczorem we I z obór, a z mieszkań wynoszono c_ały l Mexi!ko Cvty 0tdc2'JUto niewielkie wstrzą· 
kancelarii, st~zelając do siebie z rewo!- ; wsi, Czyże.mineik pod Łodzią wybuchł . dobyte~. tSY·. Pow~tała pa:nilk~, iprzycz,em _wiele 
r~ru. V: skron. Wszelka pomoc okazała grozny pozar. I AkCja ratunkowa trwała kilika go- ' osob o~misł? rpawa.zne ok~eozenrr•a. -
się .iuz ~ez,ce!owa. - Przybyły lekarz I . ?!omienie o~airnęly zagrodę Jana. Ki- i dzin, Po/1iew8:ż wi~śniacy, I?iast. odrazu 1 Wyipadikow. smiert~y_c~ me z.ainoto~a­
stw1erdz1ł sm1erć. s1eh I szerzyć się zaiczęly z blyskaw1cz- j wezwac straz ogmową, zaięli się sami n~. Naitomia,st w ~mesCtl!e AcaiJ;>Ul~o i ...., 

Przyczyną rozpaiczliwego kroku ną szybkością. We wsi powstała nieopi· 1 gaszeniem pożaru, a nie mając odipo· mLa:SJtaich osłta!Illll Guenre:ro, trzęsn,etllle wy­
był rozstrój nerwowy, jakiemu uległ' sana panilka. Ponieważ panował silny wiednich ku temu urządzeń, czyinili to rz,ądizirło Z1I1aczn1e szJkodv. Wieile dmmów 
Czarnik w ostatnim czasie. _ W Mo- · wiatr, obawiano się. że wżar ogarnie 1 w prymitywiny siposób. podając wodę w zoisitało zai;vailo111:ych. p,!'lzeiraiżenii miesizkań 
stwach Wielkich pełnił on swe funkcje wszystkie zabudowania wiejskie i po- I kubłnch. cY: wyleigili1 111a pola, ~dlzile nocUiją w na· 
od roku 1923. śpiesznie rzucono się na ratunek. I Na sz,częście udato się sąsiednie za- ml!o.taoh. 

Szczególny popłoch powstał w za. grody uratować. Pastwą płomieni pad~ 
100 polaków przed grodach, położonych w sąsiedztwie do- dobvte!k fana Kisieli. Straty są znaczne. Wybory W Sowietach 
sądem w Mitawie do centralnych władz partJI 

Ryga, 31 stycznia. Moskwa, 31 srtvcznia. 
W sądzie okręgowvm w Mitaw.ie ,A I 1, . _ _ ~ ~ j.... , _,.,. ,... I „ . Według zaipov.niedzt sekretarza C. 

rozpoczęło się wczoraj badanie nowych -~ . V{; V~ K. W. Jenuktdze w końcu wku bieżące-
świadków ·w procesie około 100 pola- ; go prz~_pmwadzone maJą być wyboTy 
ków, oskarżonych o śpiewanie w koś- '\ I eto sowietów lokalnych, odbvć się ma 
ciele pieśni religijnych w języku pol- A~ t~kże t. zw. zjazd Sowietów. wyłania-
skim. jący z pośród siebie C. K. W. Z. S. R. R. 

Sprawa ta przeszła już przez wszyst- Wybory ta:kie winny odbywać się co Z 
kie instancje sądowe i ostatniem orze- lata, kadencja jednak obeooei.m C. K. 
czeniem senatu przekazana została są- Powieśt p. Sabiny Ekielskiej z Lublina W. trwa już zgórą 3 i pół lat. 
dowi okręgowemu w Mitawie dla roz- ,I Zapowiedź nowych WYborów świad-
patrzenia w nowym komplecie sądzą- a czy o eaJlkOW!itej pewności k6l rządzą-
cym. f I · cyoh oo do ich ewenłnalnvcli WYni­

: trow. („nA FALI .tYCIA") 
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Z za kulis-kasyna w Monte Carlo ;;i~?:~~~~ 
W czasl~ gry c_złowiek odsłania sw~ duszę. - Fantastyczne Pan~~.lł:K~!~:.·~~::iej PO· 

metody I systemy z Wodz „·Jak zmuslc kulkD do posłuszeftstwa radzi Pani w tej sprawie adwokat; któ-
. ~ remu będzie Pani jeszcze musiała wy-

. Maleńka kula toczy się po stole· Set- toczącemu się krążkowi· Naraz drgnąt gdyż tr.zeba wylegitymować slę pasz· Jaśnić szereg szczegółów. 
ki par oczu śledzą z napięciem jej kap- Co krupier powiedział przed chwilą? portem, w którym wymieniony jest za- Pani Janka p w Lodzi Prosi "mnie 
ryśny bieg. Na sali panuje głęboka, de· C~ternaście? Czternaście? Czterna- wód, przynosząc~ pokaźny dochód. Pani 0 to, abym· dopomogla Jej wybr· 
nerwująca cisza .. ~iektórym . graczo~ ście ! . . . . . S~udentom. w~tęp Jest ~urowo _wzb:o- nąć z przykrego konfliktu. pisząc, że 
drżą ręce, bardzieJ opanowam stara1ą Jakiś dziki skowyt wyrwał się z Je- mony. A1enci handlowi, urzędnicy i t: Panią wstyd i męczą wyrzuty sumie­
si_ę ukryć zdenerwowanie pod . imienną go ust i z głośnym okrzykiem padł na p. średnio zamożni ludzie dopuszczam nia. Trudno mi zorjentować się w tej 
mep~zystępną ma~ką. twarzy. Wszv_- kamienną posadzk~. są jed~nie do . stołów 10-frankowych. sprawie. List, który otrzymałam jest 
s~y Jednak są przeJęc1 rozgrywającą _się W pstrym m~mie ~racz~ z~obserwo- Kto zas chce się dostać do ~t?łu stofran zbyt la!k·oniczny, aby z tteści jego moż· 
bitwą na pokratkowanej szachowmcy wa~ można ludzi, kt<?rzy me innego nie kowego, musi· być conajmmeJ przemy· na byto zro~umieć dokładnie, 0 co Pani 
stołu. . . . . robią, tylko stale zapisują cy~ry, na kt~- słowcem lub bankie~em. . . chodzi. zawsze i w każdym wypadku 

Ruc~ ~oczącej się k1;Jh staJ7 się ~or~z re. pa.dla wygrana. Nast~1_?me p~rząa- Ta daleko po~umęt~ o~tr?zność _Je~t służę chętnie wszystkim swoją skrom· 
powolmeJszy. Za chwilę ktos stame się kuJą Je, aby na przyszłosc wyciągnąć pomekąd uzasadniona, Jeśli się wezmie ną pomocą Wiem że niezawsze poma­
wielkim bogaczem lub też ostatnim nę- odpowiednie wnioski. Obserwuje serje, pod uwagę, że dyrekcja kasyna gwaran ga dohra r~<la ale' ś~iadomość tego że 
d~arzem. N_araz kul~ zachacza się o ja- s~awbjąc na. nuf!lery, które dawno już tuje każdemu, ~to przeg~a! całą go~ów- istnieje bratni~ dusza, z którą mo'żna 
kiś kwad_racik. ~zy1e wzburzonych gra nie wy.c~odzlły l !· p. . kę b.ezpł_atny ~1let trzeci~J klasy az do podzielić się wszystkiemi swemi tro~ 
czy ?'yc1ągają s1~ i .z z~partym tchem Istnieie wreszcie typ ostr?znego, roz gra111cy Jego 01czyzny. ~le wyszedłby skami, która je zrozumie I sprawiedli­
?POgtądaj~ na ~iewielk1 kr~żek. Ku~a sądn~go gracza, k~óre~o mozna poznać Jednak z31rząd, gdyby kazdego ameryka wie oceni. przynosi ulgę .w naszych roz· 
Jednak, mby złosllwy chochhk kpl sobie od pierwszego weirzema. Wygrywając nina, ktory przegrał swe ostatnie 10 fran. terkach duchowych 
z _o~ólneg? nap;ężeńia, przesuw~ ~ię da np. dw~e stufran_ kó~kf. . choV:'a jedną ków, odstawił bezpłatnie do Nowego I Pani Jaroko, ildkroć poczuje Pani 
leJ i pr~es~aduJąc dwa kwadr~c1ln za- skrzętme do boc_zneJ k1eszem. Skoro Jorku. , . . chęć zrzucenia ciężaru z serca niech· to 
trz~ti:i~J•~ się... Ob~crwUl'F }> Jakb~ za- zaś. przegrywa PJ:r:vszą sta~kę, prze- Szczegolną sensa~Ję_ wywołuł~ wśró~I Paini przeleje na papier i przyśle do 
sty,.,h w _n.emem oczekiwanm... Naraz st~Je W?góle grać i. odchodzi od stołu. graczy t. Z'f'· „rozb1c1~ banku . Taka mnie· Zrozumiem Panią i zawsze posta­
r?zlega się su~hy,_ rzeczowy _głos kri;,- Mimo, ze .zawodo~1 ?ywa_lcy kasyna ewentualnos.ć zd~rza się_ i~1dnak bardzo mm się pocieszyć. Jeszcze jedno, pani 
piera: !'D~adz1eści~ sześć, noir. passe : g~rdzą .t~knn człowiekiem, Jest to na1ra- rz~dko, pomewaz „.bank1~r ma zawsze Janec.ziko, proszę 0 Usty trochę obszer· 
I oboJętme zgarma. charak,te;ystycz- c1~nal~1eJsza me~ocl~ gry. która wpra'":- d~zo ~zans wy~~ama. .fy11mo to wypa~- nlejsze, · 
nym ruchem szufelki . ma!enk1e ~ar- dz1e n_ie daj~ w1elk_1ch zysków, ale. Je~- k1.,tak1e są mozhwe. N1ed~wno „r_o~bi- Pan R. w. A· w poznaniu. w spra­
lowate sztony w~rtośc1 wiei~ tys1ęc_y noczesnie me naraza na zbyt w1elk1e to w Zoppota~h ban~ 1 . ?zczęshwy wie ogródków działkowych dla bezro· 
franków •. postaw1~ne_ na row1ge impa1r straty. gracz wygrał kilkanaście m1IJonów gul- botnych informacje otrzyma Pan w wy-
mangue i wszystkie mne numery, które . Wst~p do s~lonów gry w Monte· tlenów. dziale Opieki Społ·ecmej w urzędzie 
'przegrały. Carlo me nalezy do łatwych rzeczy. · ód k" 
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1
tm. N śk ., Lod 1 N' · · · 1 · d . „ epoc eszona u a z iz. 1e mieJscami _roz ega się ra osny śmiech, -·'" 111~w • napisała mi Pani jakiem cierpieniem 

Przy drugim zn?wu ~ogu stołu ktoś ~ł?· D k t I d R lt dotknięty jest maiomy Pani· Być może 
śno wzdycha. i klme. ~tode matz:n- tl!mo r:1 yczno . pon ;t y... ps~ ooseve 2 bowiem, że jest to cierpienie uleczal.ne. 
S!wo, spędzaJące swój i:ii~domy _mi_e- ~ U v.:; !:I Iii U U które po dłuższej lub krótszej !kuracji 
siąc w 1'Ylr:mt~-Carlo kłóci się zawzi~ci7. Postrach dosto)nlków państwowych całkowicie usta.pi. Jeżeli tak jest - to 
Jest to ich pierwsza SJ?rzecz.ka ma_łz.en- _ olrzumał ,,dymlsJ•" rzeczywiście nie widzę powod.u do ra· 
ska. <;>na .chce postawić na J~denas.c1e l „ „ dykalnego kroku. Wysuwa się jednak 
d~adzieśc1ad"':a, a on pragme komecz· (z) Ulubieńcem prezydenta Stanów prezydenta, pies rzucll słe na Bennetta druga kwestja. 
~ie gra~ na noir lub rouge, bo ryzyko Zjednoczonych, Roosevelta. jest pies z I wyrwał mu kawał spodni. Pisze Pa111i, że rodzice Jej ni~dy w 
Je~t mmejsze .. Wszystko to t~wa zaled- rnsy niemieckich owczarków. wabiący Inna znana w świecie politycznym życiu nie zeiz.wolify na Wasze małżeń· 
wie_ parę chwi.l, bo oto _krupier _woła: się Major. Jest on wyjątkowo inteligen- osobis.tość straciła podczas wizyty u stwo. Tymcz?sem Pani powoli Przy· 
„Faites ~.~tre ~eu, Messieurs~ Rien ne tny i· czujny, ·posiada jedną tylko wadę: głowy państwa kilka gramów mięsa, zwyczaja się do swego znajomego i 
va pulus. - i gra zaczyna się nanowo- antypatię swą wyraża zbyt niedwuzna- 4 wyrwanego .przez zawziętego psa z je- chwilami zdaje się Pani nawet. ie ko. 
I ~nowu. kula t?czy się_ po pokratkowa- cznie. go nrzedramienia. cha go Pani. Otóż, droga Pani Nh1śko, 
~~:i:-~~11erzch~i, a setki par: oczu śledzą '' "M.aJóT fest zagciizafvm óeruokratą l Ten ostatńt·atak sktonn · Roosevelta jeżeli"nie chce Pant stWarzać lk.onfftktu, 

~ięc ~m ~eJ zawr?tn~ bie~„: _ uwziął się szczególnie na dostojników do zastosowania ostrych represyj wo- który w przyszloś.ci móglby prz~brać 
Nigdzie .me P?ZnaJe się lepieJ,. charak- p'aństwowych. Do -zwykłych ·śmiertelni- bee swego··pnyiaciela. Maiora usunięto katastro'fa:lne ;oztntairy, niec~ ?~m- te­

teru. czlowieka, Jak przy grze .. ~ycho- ków pies odnosr zupełnie naturalnie i z Białego Domu, ponieważ wszelkie mu z~r>obi~gn~e ~awcza~u. Pok1 Jeszcze 
wame, nabyte manjery .zasł~maJą zwy- nigdy ich nie krzywdzi. Ministrów nato perswazje jego pana nie odnosiły ża- czas 1 póki meW1elu . sił potrzeba, aby 
kl~ przed nami ~ra~dziwą _istotę , c~lo- miast obszczekuje zawzięcie, rzucając dnych skutków. Nie pomoli':lo również się przemóc i. zakon~z~ć zna~o!llość. 
wieka, która _zn~JduJe SWÓJ. wlas:1wy się na nich z największą pasją. założenie mu kagańca: pies szczekał i Z char~1de.ru pisi:na, u1ęc1a treści _ 1 spo· 
wyraz w _nui tuJ~cyc~ . namiętnościac~. Jedna. z ostatnich ofiar Maiora by- rzucał się, jak wściekły, na włdok każ.- sobu PlS•ama, wmoskuję, że, jest jeszcze 
Jedyn~ ~as namiętnoscią,_ którą ludzie fa kanadyjski premier. Bennett. który dego dostojni~a, przekraczająceli':O próg Pani bar~z<! młoda,. Ni~sienko. . 
uprawiaJą w towarzystwie to gra.. złożył prezydentowi Rooseveltowi ofi- Białego . Domu. Prezydent zmuszony To tez _mech Pam ~ue zaprząt.a .sobie 

Oto .starszy dystyngowany męzczy~ cjalną wizytę w Białym Domu. Ten był przeto rozstać się ze swym psem i tuż głó~i ~ważn~m1 sprawami 1 ser­
zna, stoJ~c zboku, o starannie wygoloneJ mąż stanu miał pecha: gdy nawinął mu „zesłał" go do prywatnej siedziby Roo- cowemi konfliktami· Na to zawsze jest 
twarzy i szpako"'.'atych . włosach. Jest się pod nogi czworonożnv przyjaciel seveltów. czas. 
to pra'Wdopodobme anghk, który w ho- - Dalej, droga Niusiu, nie wolno igrać 

~e1~~ec~y ob~ji~l~~. o~zaiażc:az~i~ni~ie~i; łYf' Z dzf i ego miBSZk ~ÓCil l\f ryki Pa~ij{nf~0~~;~~~ 1e~::1e~~k ~i~~~~~e~ 
on jednak przy ruletce! Zapominając o '' · znaczema. Zawsze zresztą tak bywa, ze 
dobrych manierach opiera się catym cię nie potrafi nigdy przyswoić sobie wiedzy białe) rasy z.drowie c;eni się dopiero -:-. po stracie. 
żarem ciała na jakiejś korpulentnej jej- Wtedy, kiedy często jest mz za późno. 
mości, aby móc lepiej śledzić za bie- (z) Lekarz angielski, Gordon. który znacznie niższym, niż m6z11: europej- Ale Pani przecież, Niusieńko, jest roz. 
glem kuli. Tam znów piękna kobieta wciągu wielu lat przeprowadzał bada- czyka - jest organicznie niezdolny do sądną osóbką i powainle Patrzy w orzY· 
w kosztownej toalecie i drogich klejno- nia antropologiczne w Afryce Południo przyjmowania wiadomości, dostępnych szłość. Niech Pani zatem nie czvni tego, 
tach rozpycha otaczających, aby być wej doszedł do niezwykle ciekawych ludziom białym. co jest złe i wywrzeć może fatalne skut-
bliżej ewentualnej wygranej. rezultatów. Potwierdzenie swej opinii uczony ki na przyszłość. 

z boku na stylowej kanapce króluje Ustalil on mianowicie. że u 3000 do& angielski znajduje w tej okoliczności, iż Pan f. K· w Nowym Bytomiu. Oczy-
jakaś okrzyczana piękność miejscowa, rosłych buszmenów objętość czaszld młodzi buszmeni, których mis.ionarze wiście podatek musi Pan -zaiplacić. mi­
otoczona rojem wielbicieli, których pie- wynosi przeciętnie 1316 cm. kub., pod- usiłują wtajemniczyć w arkana wiedzy mo. że dopiero teraz przyszto ponaS?;le­
niędzmi dysponuje. Spojrzenie jej c.u- czas gdy u europejczyka przeciętna ta europejskiej, wpadają w cichy obłęd. nie za rok 1932. W początkach roku 193;3 
dawnych oczu, jeden uśmiech czaruJą· wynosi 1481 cm. kub. Prócz tego bło- Nie ulega wątpliwości, że wymagany otrzymał Pan z pewnością na!k.az Pt~tn.1-
cych usteczek składa u jego stóp olbrzy na mózgowa dzikusów zawiera znacz- od nich wysiłek nie odpowiada ich czy, albo ktoś R'O dla Pana odebrał i me 
mie fortuny. Gra nie aby zdobyć pie- nie mniej tkanek nerwowych, aniżeli zdolnościom umystowym. doręczył. Ponieważ we właśd~vym ter-
niądze. Ma ich narazie poddostatkiem. błona białego cztowieka - różnica do- - Afryka winna sama stworzyć cy minie podatiku Pan nie wpłacił, terar. 
Chce jedynie podraźnić przytępione ner- chodzi do 15 procent. wilizację dla zamieszkujących ją naro- powtórnie przyszły PonaRłenta-
wy, aby choć przez chwilę odczuć Dr. Gordon twierdzi na mocv zebra-1 dów - kończy swe wywody dr. Oor„ 
dreszcz rozkoszy, jaki może dać hazard. nych materjalów, że mózg dzikusa, sto- don. - Przyswajanie obcei cywilizaclł Tabela rekordl..w szub. 
Igra ze szczęściem tak, jak to czyni z Jący dzięki swej jakości na poziomie nie odpowiada budowle Ich mozgu. u Jf 
meżczvznamal, których majątki zaprze-: kości w , 933 roku 
pas1~in~eł:k~~~cr:ł~!e·kategorja graczy. Matrymonialne kłopoty turka- olbrzyma 
beznamiętnych rachmistrzów, którzy 
kierują się pewnemi systemami, p~zek9- Przyszła małżonka musi liczyC.„ 280 ctm. wzrostu 
nani, że w końcu wygrają. Szczę~cie 
jednak kpi zazwyczaj z Ich metod, pła· (z) Ali Izmatł jest zamożnvm turkiem, Obecnie Ali Izmail fest w nielada 
tając tym graczom często figle. Trzy- cieszącym się fantastycznym wprost kłopocie. Szuka młatnowf.cf.e tonv. A nie 
dzieścl razy z rzędu stawiał pewien apetytem. Potrafi on za Jednym zama- zbyt łatwo mu to przyjdzie i dlatego 
taki „matematyk" na czternastkę, w chem pochłonąć całe góry owoców i ja- turek przyrzekł znaczne wynaRrodze­
przekonanlu, iż cyfra . ta musi wreszcie rzyn. Z tego też powodu krewni I przy- nie temu, kto odnajdzie dlań kandydat­
wypaść l przez trzy dni kapryśna kub ja·ciele Ali famalta niezbyt chetnie za- kę, w przybliżeniu przynaimniei odpo­
ani razu nie padla na nią, omijając sta- praszają go do siebie. wiadającą jego nieprzecietnej wyso-
rannie nieszczęsną czternastkę. W koń- Trudno się zresztą dziwić niezwy- kości. 
cu wyczerpany, zdenerwowany w naj- ktemu apetytowi turka, gdy sie zwa:ty, Czy kandydatka taka rychło się znaJ­
wyiszym stopniu, zostawszy bez jedne· iż jest on najwyższym człowiekiem na ł dzie -nie jest bynajmniej pewne. Ali 
go grosza przy duszy, wstał by odejść. świecie - liczy bowiem 280 cm. wzr9· Izmail szuka niezmordowanie ..• 
Przez chwile przyglądał się bezmyślnie stu. 

Tabela rskordów szybkości j~st Ghecnłe 
miarę i świadectwem postępu. Oto iak i>rized· 
stawia się tabela rekordów w roku 1933: 

Najwy:bza szybkość należy do hyclrcplrn11, 
pllotowanego przez Angela (Włochy), który 
usyekał azybkoścS 680 ltm, Tuż :ta nim u'll&so• 
wał ałę ameryk1ui.ski lotnik, James H. Wedell, 
oeięgaj~c na tamolccie 488 km. Malcolm Camp• 
bell jest królem szybkości na 7.lemi: RamocMd 
fedo osi11ga 435 km. - Na wodzie reko„d,is1ą 
fest Amerykanin, GMy W cod, kt6ry uzyskal nil 
łodzi motorowej 206 km. Da porównania naJc­
:iy za.znaczyć, że szybkość kuli karnbinowel wy· 
nosi 2032 km,, ' siybkość kuli rzwolwt'rowej -
872 km,; szybkOść obrotu ziemi 1.600 km. 

• 
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Nieprzyzwoite nazwiska łodzian 
W rejestrach mieszkańców naszego miasta figuruje 
1200 nazwisk nieprzynoszących zaszczytu ich posia· 

daczom.-Można bezpłatnie zmienić nazwisko 

••• 

KTO URODZIŁ SIĘ PNIA 31 STYCZNIA 
Mimo swą o_rygJnalność -: wykazule dużo tak· 

tu .i łatwo dostosowuje się do innych. 
Jest ostrożny, cierpliwy, wytrwały - nieco 

próżny i zbyt ostentacyJny - lecz naogół sym­
patyQZny. Cechule go oryginalność, ·nierzadko 
uzdolniepla artystyczne, oraz wielkie umlłowa· 

Lódź, 31 stycznia. długie, które nadane zosta!ło n1iegdyś Przykładów taikich moglibyśmy p·o- nie ludzk«>ścl i JeJ Ideałów. 
(i) Każdy człowiek przywiązuje do przed laty, kLedy wprowadzano nazwi- dać bez liku. Ograniczyliśmv si.ę do Ma duto taktu I ·wielką łatwość dostosowy-

swego nazwiska Wliel'ką wagę. Nazwi- ska w Polsce, chyba przez specjalną wskazania najbardziej jaskra:wvdh, w wania slę, dzięki czemu łatwo może t;bracać sie 
sko jest jakgdyby legitymacją na całe złośliwość urzędnika gm:im1ego, Posia- tym celu jedynie, by p~kreślfć dobro„ we ~szelkich sferaĆh towarzyskich. Nastrole pe­
życie. Człowiek rodzi sie z niem, umte- dacz teg-0 nazwiska, a raczej sześciu po dzieJstwo ustawy o dopuszczalne) zmia sym1stycme 1 sm11tne szybko się zmlenialą u 
ra, a nawet po je·go śmierci nazwi1sko - siadaczy, nazyWają si, Książkadona· nie nazwiska. Władze adminiistracyjne niego na tany pełne radości, ufności I wiary. 
jako własność dziedzic.zna - staje si.ę bożeństwa. bardzo ni6chętnie rozpatrują oodania, I Więcej posiada siły i energii, aniżeli umieJęt­
udziałem następnych pokoleń. · Zrozumiałe, ż.e tego rodzaju nazwi- w których petent zwraca sie o zmianę j 11ości opanowywania Jei l kierowana na tory 

Rzadko kto może zmienić swoje na- ska krępują w wysokim stoooiu ich po- nazwiska z zupełnie nieu.zasadnionych o~powlednie: sprowadza to w skutkach niebez­
zwisko. Muszą być bardzo powame po- siadaczy, którzy z pewnością już daw- powodów. Ale w trybie przyśpieszo- pieozne sytuacle życiowe. Rzecz dzl;vna - sam 

wody, by wystąpił z taką sprawą do no skorzystaliby z dobrodziejstwa usta- nym czynią zadość każdej prośbie, je- on nie Jeat w stanie się w nl~h zor1ent-0wać -
wfadz administracyjnych. A tymcza- wy i zmi•eniH je na, być może mniej śli zasługuje ona istotnie na poparcie. chociaż Jasne ~ą dla wszyst~~c~ .. 
sem, gdy przegląda się spisy w biurze dźwięczne, al.e bardziej normalne i nie A takim umotywowanym powodem jest Wrogowie 1e~o są złosliwi 1 gwałtowni, a 

adresowem m. Łodzi, konstatuje się zwracające niczyjej uwagi. śmieszne lub niepirzystoJne brzmienie przyjaciele - wielce pomooni, okaz.uią mu swe 
istnienie nazwisk tego rodzaju. że nie Mamy też w Łodzi specjalną serję nazwiska. Ich posiadacze mogą każdej poparcie zarówno swą radą lak 

1 maiątkiem. 
G 'd ikt chwt"li złoz'yć podan"te i morYą byc' zgó- Osoby wybitne l wysoko postawione - obd::rzą 

należy si1ę wcale dztwić. i.ż ostatnio tak nazwisk - kwiatów. Mamv oz z , l!!o 

ł i c t i T I' B M · ry przeświadczeni. że bez żadneł tru· go swem zaufaniem. 
w elu łudzi Interesuje se 1orma nośca- . u tpany, a nawet zy. amv nazw1- d " • z Sk • 1 e taz i ko l Jest to człowiek energiczny - lecz pozba· 
mi, zwłązanemi z urzędową zmianą . na- ska, które n.iew:iadomo w iaki sposób no:-ct u Y a]ą nn 1 ws · . wiony zdolności przewidywania. Jego stanowis-
zwlska. stały się nazwi-skami, ja;k Rzemień, Ko· Dotychczas mało kto zwracał s.ię z ko tydowe podlega rozmaitym alternatywom-

Przeprowadzenie tych formalno~ci żuch, But, a taikże autentyczna rodzinę tern do władz administracy)nvch. - I wyniesieniom i upadkom: Dzięki Jednak własne) 
było dotąd bardzo kosztowne. Uzyska- 1 Kaloszów. \V szystkich odstraszafa \ wysoka opłata. energii iub nieoczekiwanej pomocy - da sobie 
nie zmtany musiało pociągnąć za sobą Niema chyba takiego nrzedmi-otu, Tera.z, jak si1ę dowiadujemy, nastąp.i za- zawsze radę i odzyska utraconą pozycję. 
wydatek w wysokości conaJmnlej 300 który ni.e figurowałby jako nazwisko. :;adz1czy zwrot. Czego się strzec winien? 
Złotych. I to bylo przyczY111a dlaczego Niewiadomo skąd wzięły sie tego ro- Wszystkie hańbiące j ośmi.eszające Aby nie był chaotycznym i niezrozumiałym 
dotąd istnieją w Łodzi ludzie. których dzaju dziwolągi jak Wata, Włosek, Lip- naz\viska mają być zmieniane zupełnie dla. innych. 
nazwiska sprawiają tm wiele przykro· ka, Pióro, Okno, Próg. liezpłatule, z urzędu. Wvstarczy, gdy Jego naJwlększą wadą jest brak skoordyno· 
ścl, zmartwień I wstydu. Ni.e starczyłoby nam miejsca gdy- ka:l,rly za interesowanych złożv odpo- wania pomiędzy życiem praktycznem a pogla· 

Ody układaJllO w Łodzi rejestry mie byśmy chcieli wymienić wszystkie tego wlrdnrn podanie. Zarzadzente w tej srra dam! ldealneml. CM: z tego że Jego światopogląd 
szka6ców wykryro istnie·nte okoł<> 1200 rodzaju nazwiska, jakie noszą J.o.dzta-J wi :~ ukaże si.ę jui w najbliższvm czasie. iest szeroki - skoro na niższych stadiach swe-
nazwisk, które musiały zwrócić na sie- nie. · · go rozwoJu nie potrafł się zo.rJentować w naJ-
bie uwagę. Były wśród nich nazwiska prostszych sytuaclach życiowych, okazu~ąc za· 
groteskowe, śmieszne, były tei wulgar- dziwiaJącą krótko.wzroczność. 
ne, nieprzyzwoite. Już dawmo istniał ·z1ndz1·e1· oołknął . "BODY brylant Zabiera się do roboty z całą sumiennością, 
przepis, iż wszyscy ci ludzie mogą sko, l!i . • 1 • U okazuJąc dużo dobrych chęci, lecz nie może so-
rzystać z uprawmienia i sWe nazwisko Nf kł h bój " ble dać rady ze szczegółami. - Odczuwa też 
zmienić. Ale, Jak iuż zaznaczvUśmy, po- ezwy Y „zamac Samo czy wielką trudność w zdlX:ydowanlu, kiedy 1 Jak 

waż.ne wydatki odstra.szalv . bardz~ Wilno, 31 styczi.i'"l.iia. policji zawodowego złodzieja, Piotra ma rozpo-c.ząć swą pracę. 
wielu. . . . . , . . . Do miesz;ka.ni.a p. Sta.n·1sławy M.~ła- Szukiela, zam. przy ul. Lokieć Nr. 3. To też dzięki swe) chwiejności ·I nlezdecydo-

. Czyz~v ty.llko W ~dzi i:stniaty !ak~e l chows.IMej zakradł się złodizi-ei J skradł Aresztowano ito i odprowadzono do waniu, Jakle okazuJe nawet w naldrobnieJszych 
dzLwo1ąg1? ~yna_jm~leJ. Spotyka s1-ę Je z biurka 85 złotych gotówką, srebrny komisarjatu P. P. W sieni domu, w rzeczach - opuszcza niewyko-rzystane najlepsze 

.. w każdym m1eśc1e. Ale U nas WVPłynę- zegarek, pierściorH~k oraz cLuży brylant. którym mieści się komisariat, dod:dej okazie życiowe. Uwagi te - Necz prosta - od· 
ly one dopiero obeome masowo na jaw, . . . . nagle wyjął z kieszeni jakiś drobny noszą się przedewszystkiem do Jednostek nie-
~ ie$"t to fakt tak interesujący że trudqo . ~racłit~ezy . tei do,k?'11.ano ~d~zas przedmiot1 szybko wsunął 30 do ust i rozwiniętych . 

. li . ć ' ;1· - ·-~ - .., . ~ - ' . • - ch'W'lllow1~1 nłeobeonosc1 domownnkow. pnłkną- ł. . ' ., I DNIA ->t STYCZNIA URODZILI SIĘ·. 
pominą .l!:O m1 ·czemem. Wł . · · lk · k · k tat ł "'1 „ !W. 'ród 1200 .nazw.isk n d ·wcznem , as~ic~ł\. ~ mie.sz am~ s ons .. owa A · Na za-nytanie nn<>ierunkoweiło. odino- ·Pranz Schubert - znany kompozytor, łotew• 

-J:l.f ' .s . ' ~· . ~1 • ~ - ' }fradz1ez 1t1Z w ktLk:a ··mmnut- po 1e1J doko- r r-~ l!li ' 'ł:' . 

"b~z.m1en11U, które noszą tuuztarne. są ta, na.niu. Zawiadomiła OtDA natychmiast wiedział lakonicznie; ~· ski g1merał i minister Laidoner, p<>eta niemiecki 
kie, ~tó:e trudno J?Owtórzy~ w ~ełnem policję, która niezwłoczni4' wydele~owa „Otrułem się". Friedrich Riickert, .Robert Morris - wybJtny 
brzrn1em~. , O~rantczamy s1e więc do ła na miejsce przestępstwa swoich funk- Do rzekomego samobójcy wezwano patriota amerykański, John Ericsson - znany 
n.aihardz1ej sm1esznych. . ci'onaI'}··u.szy'. pogotowie ratunkowe, którego lekairz wyilalazca szwedzki, Henri Rochefort - Poł>U· 

M od · ż · • ł) t r szybko jednak stwierdził, ze Szu.kieł lamy dziennikarz francuski, Irvin1 Lauzmulr -
amy W Ł .z1 a pręcm 0 YW~ e 1 Pon:ieważ zachoda:iił,a możliwość, że żadnego zamachu samobój-czego nie do- wybitny chemik angielski, Joseph Paganon - b. 

nosząc~h na'ZW7!sko Greps. ~azwisko złodzie.j został spłoszony, ale nie z.dolał konał, natomiast minister francuski, Zdzisław Dębicki - znany 
oznacza1ąc~ czynnoś~ zs:ota me.~stety- jeszcze umknąć i ukrywa .się gd::r.ieś w pOłknął cenny brylant. lterat, generał Wilhelm Heye b. wodów dowód· 
czną. A w Jak kłopothweJ svtuacJJ znal- pobliżu przeszukano klatkę schodową Złodzie1a przywieziono karebką po-

1
ca Rełchswebry oraz gwl~·"„ ekranu: Eddie 

nuje sie ośmiu mieszkańców o nazwisku i - 1'st'otirue' - 1 
....,...,. gCJtowia do szpitala żydowstkiego i u~ta• Caotor, Mary Hay i Taltullah Bankhead, 

Buc? Po~o171ie ni~ ni~ znacza~e nazwi- w ciemnvm kącie natrafiono na znanego wrono przy nim posterunek poHcji. · JAN STARŻA DZIERŻBICKI. 
sko. ale tlez pow1iktan w iVCIU mogą 
wpmwadzić takie ńr'z.y literv. zwi,azane 
n~ ?awsz~ z człowiekiem? 

Specjalną serj,ę tworza nazwiska. o­
znaczające 1'0trawy. Mamy wiec w Ło­
dzi nazwisko Gulasz. trzech Rosołów, 
~icdetn Barszczów, dwa l(ottetv. Sze­
ściu ludzi· no~! nazwisko Ktszka. dwuch 
- na,zwłiko Kapusta. 

Mamy też w naszem mieście specJal- ' 
ną serję nazwisk, które już przez same 
brzmienie rnus;r,ą wzbudzić śmiech. Jest 
wiec Kwiczołek. Pępek, Gwizdał, Jajo, 
Smark, Noga, Leniwiec. Clemko, Poć­
Im, Grajcarek. Pestka. Bądtzdrów, Mle­
czak. Ale w te,l seirji specjalnie wyróż­
n,ia się nazwisko, niepr.awdooodobnie 

Talemniczy me!czyzna 
teroryzuJ e mleszkaftc6w 

17-letnl chło.piec zabił właściciela domu 
Straszna zbrbdnia syna dozorczyni, ·który 

w obronie eksmitowanej matki 
staną.I 

Lwów, 31 sityczn.iia, Schorr jednak odmówił. W chwHi Jw stanie silnego p0dniecema. Podsądny 
Niezwykle tragicznie zakończyła się gdy przystąpiono do wyniesienia rze- ie skruchą przymał się do popełnienia 

w listo.padzi,e 1932 roku eksmisia dozor- czy,nieślubny syn dozorczyni. 17-letni zbrodni, tłumacząc się chwilowem unie­
czyni domu przy ul. Na Błonie -S2. Wła- Karol Mori, w przystępie słlne20 unie. si.eniem pod wpływem strasznego wł· 
ści.ciel tej realności Abraham Scborr o- sienia chwycił siekierę i uderzył nią kil· doku pozbawienia matki dachu nad 
sobiście asystował podczas czvnności kakrotnle Schorra Po rłowle. głową. 
dokonywanych przez egzekutora Mar~ S h 1 1 

i k 
1 

dl i W wyniku przewodu sąd po uwzglę 
kowskiego. c orr .ia a s ę • rw ą i Pa " e- dni·eniu niepełnoletności oskarżonego w 

Eksmitowana ze lzami w oczach przytom!IY· Po ~pływie tygodnia !Jfiara chwi1li pGpeł·nlenia przestępstwa i oka-
błagala kamienicznika o dan.ie jej 2-dnio krwaweJ zbrodm zmarła. zanej skruchy skazał Mo.riero na rok 
wego termioo na umieszcz.en.ie swych J Nieletni morderca stanął przed są- bezwzględnego aresztu. 
gratów u kreW\Ilych. dem lwnwskim pod zarzutem zabójstwa 

.. i~ ~~l:'?. nieludzki rolnik spowodował Smisrć siostrzenca 
f!~Y _r0ć~~i~~dlmlub~:n= Pokryta.go ranami chłopca ulokowano w.„ chl1wi1, n1 . kopia miarzwy 

Wronki, 31 sty<:mi:a. . osób zigłais1:r;a się na p<Jl,ioję. Mada oni p<.'· , 
k·raij,ane z1tył.u pailta i ubrainliia. brzytwą. ' 
Minto wyisditków poliiiqji nia.taiziiie nie ~ęt<> 
taqemnic~o zamachowcy. 

We wsi Samołęż pod Wronkami po­
siada osadę 491mor.gową irolniiłk Józet 
Woźniak, lctóry od 1931 roku zatm<l.nia 

Duzuru opiek. w swer:n gospo?a:~stwle nieślub!1ego sy~ 
Nocy ~ dy~ MJSltępu:jąiei! aopteiki: na sweJ zmarleJ s10stry, 15-lebrnego Sy;l-

A. Dancerorwej (Zg•i.e·rslka 57), W. Griooz:ko1W1S11cie- westra. 
go (11 Liis.ooipaida 15) Swk<:. S. Gorlei111a (PH.sud- Od dł , · · 
sk.ie.go .5-4) J. Chądżyńskii.e9 (Piioitt11c1ow111kia 165),. • • · u.zsz~g? czasu k·razyty pogło-
R. Retmbi~ińMciego (AawfiN:.eia 28) i A. Sz)'lmań- s'l-,:1, ze Wozmak swe,go wychowan1ka 
81cie'l!o . (iP~ 15). ··traktuje w niel1Udz,ki sposób. W połowie 

girudtnia, podczas na/lviększych mrozów, 
Woźniak wysyłał chłopca w nole w mi­
zernem okryciu i z bosemi nogami. Na 
skutek si!lnego przezłęibienia chłopak roz 
chorował Siię, POzatem ręce i nogi mial 
tak Odmrożone, że potworzyły siq dotkli 
we rany. Podczas choroby Woźniak 
W1raz z żoną przenieśH chlooca do chle~ 
wu, g;diz:ie leżał razem ze świniami, obok 
zd.vchaiacego konia. 

Ody wiadomo~ć o tein doszła do sof-

tyisa, ten zdawdł się w zaigro<jizlfe Woto.ta­
ka i stwierdził. te lstott11ie w chlewie, na 
kupie mierzwy, wśród własnego kału, le­
ży przykryty szmata nieszczęśliwy chlo 
pak, cały w ranach. 

Sofitys natychmia st zawl'adomit po1t­
clę, kitóra je·d'llak , zastała j1U1i chłopca w 
agonii. Wkrótce zma1rł on. 

W spirawie tej wdmżono dlochodze, 
nie. . 
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u buś 
fod~i~DDIJ 

detektrw · i jego pies Medor 
8eD80~1JjDIJ /ilrn 9,l3Cpre88U" S nof!rodalRi 

se„Ja pląta. 

~odczas deszczu i szarug~ 
Po ulicy Kubuś brodzi, 
Bo obiecał Medorowi, 

Wtem pod nogi się nawinął, „ Jakiś mały pies kudłaty, 
-Mam cię wreszcie - myśli Kubuś, 
Już ci matka spuści baty .•• 

- Kropla w kroplę jest podobny, 
Z ł&,J>t ogona, rysów tw.any, 

Ze szybkością bł~~. 
Pobiegł Medor do niebogi., 
By oznajmić jej nowinę, 

że się dowie, kto jest złodziej .... 
Więc do Psotki pędź Medorze, 
A podzięką cię obdarzy ••• 1' e się znalazł synek drogi!_ 

(dalszy ciąg Jutro). 

Powieść laureatki „ C. T .P .'' z Teatru Pa~u•arnego. • 

"Handlarze ctała"-to sensacja dnia TO IUblą kOblBf Y! Jak pozbyć sie kibiców 1. 
w pojęciu każdego karciarza „kibic" to OSO· Pod hasłem „Szukamy kobiety - aiu- laity w Lubliinie, który jest moiem ro- Operetka „To lubią kabieity" ooz.n.a-

ba nletylko całkiem zbędna na tym świecie, tork1" iredakcja popl\lJ!amnego tygodini!ka dziin'llem miastem. Jeszcze na ławie cza się n1,eityillko Lelkiką, miłą IDllUzyoz.ką, 
lecz wręcz szkodliwa i godna potępienia Jako „Co Tydzień Powieść" rozpisała kon- S'Zlko1nej ·miałam pociąg oo pisaniia. ale lcl.órei kompozy1torem fest W.alter Kotlo, 
też tępienia na wzór szczurów, zarcnków tyiu- ik'l.llrs. na najJeipszą powieść, przycze..-n podczas edukacj1i - wairUltllki nie pozwo- ale :również llliezmierni.e dowcipną, praw 
su, kryzysu i t. p. zasadniczym warulilikiem było, iż odp.-r- liły mi na zreali'Zawa'Iiie swoich planów... diz.iiw1e 2aibaW111ą aikają, ~,raibnie skonstr.u 

Kac był idealnym kibicem. Kotek również. wiedzi' na konkwrs ten nadsyłane być Dopiero teraz miałam wiie'le czaSIU do na- owainą pr.zez maną spółkę aiwto.r.ską A:r· 
Stąd wniosek - t Kac i Kotek byli idealnymi mogą wylącznie przez ko'biety. I>i:sainia powieści„. nokla i Baicha. 
kibicami. Z pośród 85·ciiu nadesłanyich powie~- FalQt, że zostałam magrodrona na Czołową {igurą ~est tu peohowy mło-

Oto stolą za plecami dwuch graczy. Jede11 ci wyróżniono pięć, jaiko zasfUJg111iją~ych konJlrursie tyigodnilka „Co Tydzień Po- d~ie.n~ec, H~Lairy Sz.czyg1eł, lcióregc· ma­
z nich wyrzuca dziesiątkę pile. Kac powstrzy- na nagirodę, przyczem wydawnictwo za- wieść" dodał mi bodlica ·dio da:lszej pra- ~z.~e;m było~y uwić sobie gmaizidlk~ mał 
mule go: strzegło sobie prawo za;kiuipien!a kdJLk.u cy na niwie Hteracldej„. Zaczęłam juiż zen~ w~~ł z naidlobną .J:e:n1ką, core_c.z 

- Panie, panie, nie!„. Wyjdź pan lepie) utworów powieściowych, V!YI11agających pracować nad drugą 'POwi:eścią, 0 pod- k~ 1ego &polmka, pan.a WrOlbla. Me. c~z:! 
piątką! pewnej przeróbki. kładzie bairdziej sensacyjnym, którą kie:diy :-- I:,~ ma. ·~~ohy,.w 0 .ome 1 

- A kto się pana, za przeproszeniem. pyta? Rierwszą n~grodę na konkursie p. t. rów.nież prze7maczam d1a tygiodniika „Co z~peił.nJi: n;1e ~on'll:1e ~.eq ·~aJk11 ~blle pN-0 
- odpowiada gra<:Z. „Sziulkamy ko15iety - autorki '' otrzymała Tydz.ień Powlieść". Wszys.tl{lie zabregr cię:tny .SIIl.'lerteliniin<., ~ :est ow ffiJlary 

- Nie." - tłumaczy się Kac. - Ja tylko p. Sabina Eldelska z Luhlillla. za po- moje idą naraz.ie w kierunJku uzy'S'kania SZiCZyg~„„ W~a.~z.11e ~.est to bai~ro 
tak •. , To jest_ moja bezinteresowna rada." wieść p. t. ~<lJl.ar~~ cialat {g0010:t "Pl'acy, 'gd~ mitm0 "1liSihlyOO. starań nie ip~O!iily..młod.ą1i1e111fo~: ale ona -:-- ~a.;~Y 

Drugi gracz chce wyjść damą tref. Tym ra· Ina Biska, „Na fali życia"). mam posady i' jestem na 1U1trzyman1ilu o .. ~ole:vr02'JU z oaij'lk'l Iiub cooapm.DlleiJ Ja 
zem Kot~k lapl~ _ go. z.a rękę: Oto, _co _m.Qivi p~.Sa})i1p._a ~· lS.h."lł, i.J;ną11kd„. ikimś gwil8.IZldio.r.z>e ~,aiDl'll;„. „ . 

- Pante; p.rzecle to Jest samobóJstwol .•• Jak szczę~liiJwa laiureaitka o sobie. o swej PQwieść p. t. „łfandllane. data" 'Ulka- Bo - „to m'biią ikoib1e1by pnzeciież„ 
pan może wyJść damą?_ Wał pan naJplerw przeszłości i o swYCh planach na przy- zafa się w całości w ostatnim {36-ym) Til"zeba więc poczciwego Szcz.ygidlka 
asa!- szłość: zoocz1nie zwiększonym 11U1merze „C.T. uczynić w oozaioh romamyomej 1ren-ki 

- Czy Ja się pana pytam?„. Czy pan nie - Szikołę skończyłam przed trzema P.", z.awńerającym 32 strooice. ,bamdz.ieó mteresująieym. CzyW to paipia. 
może swojef gęby zanieść na chwilkę do lom- Wróbel, ikrtóry ~ S.zic~owym zia· 

bardu? no·l Io' Tu ro· dJ-O! ~,o.i malłirytminnn'llV"Vooij~'Yr. „„.~Vl!:~c y;_;:y__ - Już nic nie inówię ••. przepraszam bardzo- ~ _ -:1-·""i r----
7 

r-"".l:' ,..,...'UIC>IJ"' ..,v1Pl~ 
Ale po chwili znowu odzywa się Kac. Po- . . SZJCZYlltiiieł pozory, ;aJkolby już .OOid.a~ 

tem Kotek. Potem znowu Kac. Potem Kac 1

1 

śRODA 31 stycznia 1934 r. 19.00-19.05: Odczytacie program~ n.a dzień na- prowiadz.i.ł rom.MlJS ze sł-yiruną gwtiauią fril-
Kotek Jednocześnie. 7.00-7.05: Sy~ł cz,asu i pieśń „Kiedy ranne stępny. Lou N · Rft,,._.11,.,if.e ~ l~y z 

O d I sł wsta.ją zorze". 19.05-19.25: R<l>Z1I1111itośc. mową . ~· ""LA< Y""'"'i: , • racze enerwu ą ę. PadaJą wyzwiska". 7.0~7.20 : Giimnastyka. 19.25-19.40: Feilljeitoin liiberaokń p. it. ,,Dwa ipokio- lkitóryoh ~·alSDIO, 7aJk IDi8. cLł01J111, wyniilka, że 
Jak przy kartach. 7.20-7.35: Muz)"ka z płyt, ~ w titerll!tuTo11e" - wy~. Jan Dąbrow- Szczyi~eł wcaJle !lliile iiest 1aikim.ś tam prze 

Nagle J~en z graczy wstaje I zwraca się do 7.35-7.40: Dzii'!nniiik poranny. slcl. . , ciętn-ym mieszcz;uchem, tyllko - Wtielce Kaca: 7.40-7.55: Muzyka z płyt. tlł.40--19.47: Wia.ciomośct sporlowe, • •- . -1--~--- • nńeb · cz 7.55-8.00: Chwilka g06podairstwa domoweg..., 19.47-19.5.5: Dziemillc wieczornv. il!ll..-0SU)~ym uuiu.:c.iUldJllel1ll. 1 • ~zpie • - Może pan mnie na chwileczkę zastąpi, la 8.00-8.05: Odcz)"t. progr, na dzieo bieta,cy. 20.Q0-2LOO: Koncerit muz:yOCi lekkiej. Wy!con.aiw· n-ym :pOO:eraic.zem &emee mewteśc1ch. Ba.. 
zaraz wrócę_ 8.0~11.40: Prz.emvia. cy: Orikie&tra pod dyir. Stacisł111wa Nawrot.a skoro nawet potiramilł usidlić serce pięk-

- Bardzo chętnie - odpowiada uradowany 11.40-11.50: ~dz.ioony .Pru;egląd p1:1a1Sy polskief. i Ma'!'j;a K~ek-Korak.a (,piiOsenlci~. neg wiampWzycy ekr.aniu..„ 
Kac i siada na mieJscu partnera. 11.50-11.55: WLad<>mośc1 b1etące. 21.00-21.15: Fe.J1eiron. .A wodlx.ioiela . • k bi 

Po pięciu minutach wstaJe drual "'racz' I zwra 11.57-12.05: Sygnał cz.asu z Wa.rszwwy. He;na.ł 21.15-22.00: KOQoOetlt bmerailny w wyik. Pol- rureo1a u lJilliP'OlllUJe o e· „ „ z Krak<>wa. llkieg.o KW\a\I!letu Sm~eg<>. tom i - romaJllltyc.zina Ireina IPOCzyna pa· 
ca się do Kotka: 12.05-12.30: „~ r~" - pł~. 22.00--23.00: Miuzydlia. tamecma z da.nc. ,_Oarza". tmzeć na poczci~ ~gła Zigoła in-

- Na chwileczkę„. Bardzo pana przepra- 12.30-12.33: W1.adomośc1. m0teorologwme. 23.00-23.0S: Komunilk.at męteorolo!!icmy dla ko_ · oczyma. To też chociaż już w dru· szam„. Może pan mnie zastąpi?,_ Zaraz wró- 12.33-12.55: D .. c. muzyki z pły<t. muoikaicfi iotnicze; i komu.n. policyjny. n .anu , __ :_ • · ...:.... · sł cę." 12.55-13.00: Dmennik południowy. 2J.o.;......24.00: Mmiyb taJDe.oma z dmie. „Om". gim ai~.' ZJaWllll „.1._ .na S·cen;1e ~ )'!Iln.:t 
13.00-15.25: Przerwa. Loo NOll'1l'll wie własneq o.sohle 1 przy tef - z przyJemnośclą.„ - odpowiada Kotek 1 15,25-15.30: Wiadomości o eb!>orci~ połtdmm, AUDYCJE ZAGRANICZNE. 0~„ •• wychodati na.jaw, że iMe ma ona. I siada do partyjki z Kacem. 15.30-15.40: Komunikat Izby Przemysłowo-Bim- . dJn,e Sz 1 • · ~ żadn~ Grają. Grają pół godziny. Gralą godzinę. dlowej w ł..00.zi. 16.15. DA VENTRY. Koncert z Bourne- zai ~o .czy§., a 1 

tl!1 .Y 0 roman 15.41)-16.10: „HiisilOl!ifa o żiołWenzll" - ~ 1l10UJtłl SIU Z !Illm me mi:aJła - ~eidtnak fottteJ. zr<>-
Wreszcle zniecierpliwił się Kac I pyta: ~ny I. S~'WlińsAciego .~>· ?.O oo STOOKHOLM Symfonja Nr IX bił sw-0\ie i S~d·z w~ÓlblÓIWlllą koja-
- Co się stało z naszymi graczami?„. 16 . 10-W":~:Ps6::= _&.„~.z1~ _ _!t_:_ „~ „ · B~ethovena. · • rzą sfuę wtt"0S1Zcie w oa.diobną pair/kę .... Odzie oni są?„. 1"'1/Ul'U -~ "l& "",....,...._ .;>re 

Na to odpowiada wotny klubowyt ~o. 20.50. RZVM. Tr. Z Opery. fł~,,,,,,,,....,.,..,,.,„ Irenę ml~ śwttet 16 40-16 55· Muzyika z płyt 10 55 i.mil" 'V'FliDSUM D n· ~ " • „„~·~J~w-?"-":1' T ~-• ..: • "'1;~.--- Ci panowie siedzą w drugim poko)u I gra- 16.55-tiso: ~ en ~ wy4t. ortie-(Ct . . J.111".I.; un.,-. • " e 1'!LVa!1en ' ope- me !P· 8Dlina ~J.IJY'W•CZ, IDllle6ZCZę<>W1wy1Ui lą w karty... st. · aby p ·R ;:d dyirr;f C>.zDni~ w pro- ra Heklkera ipod dyr, kom})OZyitora. bo wtbnew własnEd ~]di uwiikłan-ym w 
gir~~~. ' 21.00. LONDYN RBK. „Fllorodora", ko.. sieć misrtieimyoh ~Szczygłem +est p. 

t<~~~ ___ ... ~ 

TEAi'J'IR Mm.JSKI. 
Dziś i oo~ wliecz. ~ mlacee 

kas.owy i a.rityst'yic:Zllly Me.żącego aezootJ. 9e1111512l>­
c.y~ny film s.ceniii=n'Y J. Teipy ,,Ivair K.reuger". 

M:imo wielkiego poiwoidizeruiia - zie ~ 
na kończącą siię gośoilnę T. Ż~ oditiWe,. 
rzaja,ceg.o rolę tytu~ą - 6l7Jłaka ta ulirzyima. 
~; ę tylko na a.fisziu .pm.ez Die~ tydzień. 

w piąitek o go.dz, 4-eij IPC>lllOł. ~ 
ll rotochwiJ,a Riu;wida „Gwtiiazdm- i ~. 

17.50-18.~: Repet'buair teatrów i ~ medja tnlllZ. Stuarla. Suwalski, ,gwiiaizidią filmową Lou Norr.i -
18 ~~_20. Ock:eyit ~ 21.15. DAV,BNTRY. Koncert s'YUUfondlcz- IP· Majchrzakówaa-B~ Trio to 
1'8.~1900; Reditaf ~· ZoifiJt .Janir1 ny z Quleen' H-du z udlz. Sergditl5za ma lbogeite pole do popisu. P. LeooowiilCZ 

· ~eł. Prolrofjet,va. cmimje widbwmę ~ i lldbbe&ną 

Usiłowała otruć m~ża 
gr-ą, IP· ~ ~ p!ięb~ 
bog.aJtyiin ~osem, a p. SttwaJWm baiw1 rze 
te:Lniie, pobudizałi~ WlidOWIDlię do ~· 
niiiomych wybuchów szcrzer.ego śmiechu. 

K rt f1 I " a s e . kt" e świt'llboa ~ rÓ\Wl!ieŻ p. Opolska, w cha.-a o e „poso one ..• r z 01 m ra~ ~.?D~Y W1r&b1owe;, b. 
Skarżysko, 30 stycznia. żrącą trucizną i począł jeść lecz na dobry 1>· Zięciakiewicz, a~ papa, Wró· 

We wsi Milica, gminy Bliżyn (pow. szczęście - już po pierwszym kąsku beL Na ~owa ~ mema:wtkowe-
k k.) 'ł ł ć 65 I ż ł · kł k k · go umtaima ~ ~ P. Smłra6 onec i us1 owa a otru sweR"O - e- soz

1
a
1 
•• uwa y niezwy Y sma rze omeJ ski w rolii „dat- m!łodlzliieńca." Cta.k-

tniego . męża mieszkanka tej wsi niejaka "'&~ sona.. Markiewiczowa. Podczas obiadu poda- Trucicielka zawczasu ulotniła się. 
la mu do kartofli, których specjalnie I Marlti.ewicz doniósł policji o zamachu 
przedtem nie Posoliła, arszenik. na jego tycie. 

Antoni MarkieW!icz P<>SYJ>ał ka·rtofle . 

Sbro.nia ~ - pod wryltim;~ 
balbutą p. Bamy --- bez wiu• 
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SENSACYJNA POWIESC WSPOŁCZESNA 

STRESZCZENlt POCZATl<ll POWl.ESCI. Zdenerworwiało go więc obecne po·stę-1 - N~e mo1gę„. Wod.aił1bym raczej słać jakiegoś spryciainza ... Niech go ma 
Józef Chudzik był bezrobetnym. Od ipow&llie MOtI111ela i pooit.ami()IWiił dać mu śmierć.„ na oku ... ·To- najważniejsze .. Już ja się 

dwuch godzin . siedział bezczynnie pr~ed do ziro.ZtUlllliiieiniia, że drogą kłamstwa d·ale - Chrudiziilk pairuu naipeWIIlo ptiZ·~baiazy„ tern zajmę.„ A gdyby zamierzał nal]JraW-
dw.rir.cem kole1owym, gdy nagle podbiegł ko ni.e zaiedizde... Ja patt11t1 rę·ozę.„ dę donie~ć o tern policji, post-arnmy się 
don 1ego ukochany synek . .Jaś. który poka- S ..:1.- .!l • • ..:1_ k d ł Al · L • • • L}'' ..1. , zal mu znaleziony przed dworcem kwit - ą/UtLJ!llem, ze pain Jeuiua zi awa - · e me wyo.a1oz;y m1 <JtP.ll11IJ1a pui1J1 ~c·z- ostuUJzić je·io zapa1.·· 
bagażowy. 1 sobie s1ptN1wę z tego., co pan mówił... - na, z którą mtllSZę sdię 1~czyć„. Pięboo Mornel uśmiechnął się zjaidliwie. 

Na n-0dstawie tego kwitu ojciec i syn od- odipairł K,ry~1cz. straiszliwego kł.aancy, który chciał z.gulbić p N h 
biern ia walizk.e .. w ~tó.rei ~u wielkiemu Mornel spo}rizał nań pl'lzeraiżonym człow1elka dlla raitowaintiia 61Weii osoby, nie - an to ·dobrze wyikona... iec 
sw1:mu przerazenm zna1du1a miedzy _gazeta- wi;rokiem: ~n:~kin~ z me"o ozoła się pan tern L:aj1:iie.„ 
m1 I szmatami odrabana reke mezczyznY w· -' . & • , • .„ . -- Gdzie on teraz jest? .•. - zapytał oraz woreczek z pieniędzmi i kosztownoś- - . 1ęc pan prz)'!pUSZ<CIZiast, ze lo, co. - Czas zalhhZIIl!l ~y&tikt.e ra.ny.„ L 
ciam1. mówi1łem, jest prawdą?„. Mornel zaitrizymał się. en_:_ Pożegnałem się z pim na uHcy ... 

W chwili. gdy Chu.dzik otwierał waliz.kc. - Taikie miałem wrażen1•e„„ 1 - Panie Klryg.ilc:z„. Pam jesit c:dowtie- . . . . 1 ·' 
k. tc ś zapukał do ~rzw1. Szybk~ .wsunął w~- _ Więc wrażenLe pańS1ki-e było sta· ki.e. m~-i-. z Olż:na pomó· W1dz1alem Jak wraca't d!o hotelu ..• ltzke pod łóżko 1 w tei chw1!1 do poko1u t.: • m C\""11 ym„. pa:nem m D 1. I W ź · · wszedł policjant, a za nim jakiś pan z tccz- nowczo myLne„. Ta.k, stattlowczo .. Ja vre "\\o"lĆ.„ Triudno„. Wyrwało mi s<ię„. Czy - OSn.ona e... . e mierny Się zaJraz 
ką ?raz do~orca Owym panem bY_I ,rt.ient dlzii~em w. maL~g111~e„. To było gorączkowe mo~ę Liiazyć rua pańską dysk.rec~ę'i' diO roboty •. ._ Za chwilę b.ędę gotów.-.. 
Ołunsk1. ktory prz:vszedl mu ozna1~1~ •. i~ mauaiczen11•e„. Kry;11ńic.z m~ilcz.ał. Zaoz.ął się szybko ubierać ... Po d:z1e-
wed/ug przedśrmertnych zeznań :i:e1ak1e1 T di · b l k · t · p"" ·n T zł aJk N' · · · t h b l t. • .; tó · Klementyny Wiórczyńskiei, zamiesz.kalei . - o z1W111e~ .o ~· ar.z nie s w1er- :--- :ain IDJ111ozy„. o Y. Zl11 „; t•e Slę·ClU. mmu a.c y 1i.= go w 1 raizem 
przy ul. $iąskiei 12. iest on jedynym i wlaś- dmł u pama podm1LeS110111eJ temperatury.„ moze mt pian pt11Z'ylliZec, że mie pow~e pam wyszh na uhcę„. 
ciwym svn~m hra~iego ? nieznanem .:azwi- Momiel spojmał zławrogo na Krygi- niikofillU aind słowa o tero, co pan słyisz.ał 
sku, alhow1e1!1 W1órc:zynska. zmarła przed cza: - z :noiich ust?„.. . . 
wypow1edzemem teixo ną:zw1ska. _ W.i c Ml w da-lsz m ci gu r.z • _ Ni . " ..:1 ć te _ Krygicz stał prizez dtuższy czas na 

Od sąsiadek Wiór;,:zyńskiei Chudzik do- .ę p . y ą p y . _,e moi;;ę pal!llll UJa ~o pilzyru:e I ulicy. Nie wiedział OO· J>()ICząć o tak 
wiedział sie ie ongiś sluiyla ona jako pia· puszcza, ze„„ ze to wszysbko„. czem1a„. . 
stunka u pemiei hrabiny. a ostatnio prawa- - Nie zasitanawiałem się na.cl ~em„, I - Nie ~p°'chii.ewiałem siię tego po pa- wcze~neJ .porze... • 
dzila tajemniczy żywot O~wiedzała la pe'Y· A zresztą - powiem p:l!Il:u prawdę: - nu„. Zdawało mi &.ę, że pam je.sit męź- HJ.stvna z Morne~·em WY'Pf'.O~adtz.1ła 
k
na. elegancka dama o1 . mez~y.kleJ urodcz1e. właśnie że z.a;stanawiałem się nad tern ... , czyzną a niiie baibą która -niiie moiże z.a- go Wh;-C z równowa:g1 ... Im dłuzeJ zasta-
torą wszyscy nazywa 1 „Ks1ezniczką Y· 1·d ._.,_. d _..:1 .l • k ? h ! . '. . . · , . . ·at s·,,. naci nią tern uruTa~nieJ· wy gańską•' i któ.ra przy jeżdżą cytrynowa. limu- - ·o JC11K'.e~o •OSJZ•eu'l p.an wn10s u. o owac poiw1.er:wneii Je) f:ia1J,elilllI1!1JCy.„ naw~ '. :..-.. . l · • • ", • • • 

z:vną . . Chud~ik ujrzał ia.. pe"'.nego razu na . -:- Że po"Y"1n:en pan . SfProsfować ?fi. - Tu nte . .chodzii o babsiką pruplMtinę r:tźme1 v.:ytan.m.y mu się spod gęste] ~­
~l1c:,v 1 uczym!a ona na mm mezwykle wra- oialinie błąd, iaiki poq>ełruł pa.n w życ1u„. lecz 0 coś maoz:nii·e Wll.JŻ1Meij1sizei~o„. Chce słony taJem1m.: wydarzenia ostatmoh 
zeme. - Jailci bł-..17 b ć . ib · · · ·-..:1 • dni Jeszc:7.e tego samego dnia Chudzik po. . C\IU .„ . . . Y WOI ee 'Pan.a uc~c~wy 1 P~~1.:w1am ··· . . .""-= • 
stanowil pozbyć sie nieim:zęsnei walizy za - Nłesł:uszne 0S1karze.na·a Chudiz.ika„. szczerize: __ będę mtts-~a.ł zidlraidJzi1c tę ta- . A. w1ę,c w pierw~~ rzęw,l.1e 10W~ ta 
miastem. lecz prJ.eszkodtiła mu w tem pew- Mor.nel Jęknął. jemnice„. I 1emmaze zachowame się Mornefa. Jego 
na chłopka. Wobec: teg? rzucił wa.lizk~ do - Wdęc pan i to nazwisko zapam1ę- Mornel zacdsnął piidd. konsternacja, gdy ktloś przyłapywaił go 
stawu .. Nast~p!lego qma do~1a?u1e s1e . z taił? „. _ Niech ..,, "· " ..h. t g _ na czy.tani u listów otrzymywrunych z gazet. ze pol1c1a oprocz walizki w -;taw1e . . . . , ł'an ·- ~~ 111~e wa.„y e o czy . . • . , odnaiazła drugą taką samą walizkę, zawie- - Przyzinam s·1rę ipan•u, ze i przeditem nic„. - syiknął. - Tu choidizi n źyci.e Polslk1 ... Teraz me trudno było się ~~ 
raJnca druga reke bestialsko zamordowanej nazw1S1ko to nie bvło mi obce.. . I Lu~kie„. myśleć cóż to była za koresponcLenc1a ..• 
ofi~y. 

6 1 
hl k. 'd . 

1 
Ch d .k - Pran znał Chudz.ilka ?„. - Ta1k vri·ean i dlla.rte,ito powiaidarm, że Byty to listy od Lena, który od cza-

wani{ą c~a~~~o~y op r~~!~~~zek. u W~a~Y: - Nie,, ale sły.si~aiłem o. nim.„ lnt~re- , muszę zdrad1zńć pańską t.aiem1t1i•cę„. su do czasu wracał <lio Po1ski i nadsyłał 
sław Pakuła. który grozi Jasiowi. że odda sowałem się w swOl!Jtn czasie tą 51prawą„. I Mol"nel dtłu.go przygl<i:d!ał mu ~ stamtąd wiadomości d:o Paryża ..• 
gp wraz z ojcem pod s~d. jeżeli nie :vystara Mormel wycZiUJW.ał, że sprawa jego l uwa,ż.niie.„ w świetle wynurzeń Mornela jasne 
s1e o !OO złotych dla me;:o. Jaś dobiera so- jest n.rz·e~i:;ana I W ocza h · .tł ·~ • ł ł bł ~-· · · · · bie do pomocy swego kolegę, siłacza ft:lka, · ~· ~ ' · . . ·~ Je>s~ ~,„oua Y .z e Y:S:K·I;„ stało si.ę również Jego ruewvtłumaczo-
1 razem szpieg~ia. .Pakule. Za mia.stem do· . . 

1 
Więc co mi .J>~ radlz.i teraz czy· ~ To się moze. -zie Slkonczy~, pa1111e ne zachowanie się podczas śledztwa w 

chodzi do walki miedzy Pakula a 1ecJ11yrn z nic···· - pytał. zm~·en1onym ~losem. I Kry.!1~cz„. - za~:-01z;~ł fI1lll wr.e-s12:c1e. sprawie zaginięcia Krygicza 
Jc:go kar.mratóV:: przyc:zem Pakuła pchnie· - Pow1edz,iec. pirrawdę„.. Krygicz uśm!echn.ął &iii'. le~cewa·żąco. . . . ·:· 
c1rm noza zab1Ja sweirn rywala. Gdy Kryg1cz zmkł, uw1ez1onv przez 

Narzeczona Chudzika I.est slużaca ad,wo•. Rozdział sto trzudziesty dziewiąt... członków .,Bractwa mroku i ciszy", po-
ls:atą Głowniewskiego, mieszkaiące~o w tym ~ Jl dejrzenie padło na Mornela. który nie 
samym domu. zgrabna. rnlo~a d}u;wczyna, Hf „ t ó ~ · b , której na imie Stefcia. · · · o• t Wlm1 „u· ~,.-._„o'· ...,„e" m gł wytłumaczy1,; Się Z tego. CO ro i~ 

. ~ G!o.wniewski zainteresował. sie losem 91Sl '9 WW ..,, „ . ~· WW „ ••• krytycznego dnia między godziną 5-tą 
1.,,~ud~ 1 ~a. a st9Y Jaś op~w1edz1al mu w . . . . . a 7-tą wieczorem ... Początkowo - Jak 
w1el.k1e1 taJemmc:y o odk~yc:1u ?okonane.m w Nle podah sobie rąk na pozegname. - Tak.„. Wszyściusieńko .. , wiadomo utrzymywał że był na 
waltzc:e. adwokat G!owmewsk1 z me»11ado- Mornel wsiadt do taksów·ki' i· d1· hał P t ·t? J śl' - • . mych przyczyn oadl zemdlon:v na podloge„ W . ' 'l 0 ee. · - oco pan o uczym · „. e i mu- spacerze , ale policja nie moda w to u-

J a ś. obąwiaiac 5~ w dalszym ciagu zdra- ys1a~ł znow~ przed o~y~ domk~1em siał się PCl!n już przed kimś wyspowla- wierzyć, gdyż tego dnia po południu 
dv ze str<?nY Pakuły. szpieguje ito w .nocy. n~ krancach n:i1a~ta .. gdzie mieszkał Jeg~ dać, trzeba było mnie zawezwać!. .. · padał deszo.z. Trudno było pr:zypusz­
Okazalo s1e. że Pa~ul.a przepn.:n1:'a9za . iakreś wierny przyJaciel 1 doradca, AndrzeJ P11zede mną mógł pan gadać dowoli, aiJe czać aby taki elegant jak Mornel spa-
konszachtv z przy1ac:1elem Ks1ez1JJczkr. Ka- Len· n1·e pr ed obc l '""k' I Któż • . • . . rol em Zawidzkim. który polecił mu. aby za- Elk . z · ym cz OWlo iem.... cerował po ulicy w czasie deszczu!... 
denu111:iowal Chudziką lecz Pakuła obawia- onom, UJrzawszy swego pana, to jest?... Al · i d · b. ~ 
iac ~ie zemstv Jasia, ~ie chce sie podiąć tei zd!z.iwil się ogromnie. - Nazywa się Krygicz... e przecie on mus at g 'Zteś y1,; o 
rrr i ~ii. _wo~e<: tego Zawid~k,i zwraca. sie do _ Są<lzilem że pan jeszcze leży w _ Polak?„. tei. porze~„. Dlaczego nie chciał powie-
K~ 1 ezmczk1, przez która me1eclen męzc:zyzna łóż;k ot' ł N' . . . _ Niestety... dzieć gdzie był? ... Czemu ukrvwał miej 
o<lehral sobie iuż życie. aby nawiązała zna- u ... - zaw a· - ie powmiein Się b t · d d · 5 7 iomość z Chudzikiem i skłoniła go do popel pan ta!k forsować ... Grunt to zdrowie·., Leon zafamat d~onie. sc.e swego ~o Y u mlę zy go zmą a 
nienia samobóistwa. Mornel nic nie odiparl Usiadł na - Pan wybaczy, ale muszę powie- wteczore!11 „. • .. 

PL"Wnel!o dnia oowracąia.:eirn od Kslet- k 'I · al'ł · · · dzieć, że to Skandal... Wpakował pan Wywiadowca Benet ml.al Jeszcze in 
niczki Chudzika aresztuia dwai wywia- rzes e, zaip 1 papierosa i puszczaJąc pewnie nietylko siebie. ale i mnie~ .. Mó· ne wątp1iwości. Jego badanta wvkazaty 
do w..:v. kłęby dymu, patrzał zatroskanym WIZJrO· • M 1 t ł l" ~. · w I lrzcdzie ~ledc:zym Chudzik dowiaduje kiem na brudną podłogę. wił pan o mnie? ..• · ze orne. 0 rzY1:1ywa ~S• .v z zagram-
sie _kn . swemu wielkie.mu. przerażeniu odi Len zrozumiał odlrazu, że pan jego Mornel skinął potaikująoo głową. Len <;:Y, a anallZa. pop10tu z ?1eca wvkazała, 
nadko1111sarz~ Bełzl'.· ze 1est. ~osądzony o ma jakieś zmartwienie wolał więc cze- trzasnął palcaimi. Począł biegać Po po- ze Mornel listy te pah„. Dlaczego to 
k~~~rdfe~~mreze~~~~~;o oi~~~imierza Burs- kać, aż Mornel sam ;cznie opowiadać. koju, zahaczając co krok o cizęść gar- i czynił?... . . . . 

Poc.!c:zas rozprawv sadowej Jakiś tajem- Nie czekał długo. Wypaliwszy papiero- deroby, leżącą na podfodze lub o krze- . To, czegBo me mó~ł zrozu1~teć wy-
!1i.:zv „Garbusek" podail'.' s;e anonim.owo sa, Mornel cisnął niedopałek w kąt, sto. . w1.adi0Wda enet. a'lllt nacze ntk ?ary-
Jako wrawc:.a zamordowani.a hr. Bursk1~io. gdzie pełno byto śmieci i z.acząt: - Trzeba z tym typem pogadać •.. _ sktego urzędu śledczego, bvło dztś dla 
~~"!3e~~~rg~f:n~d~lopos~!u~1~fi~Y"j~k~zj~~: _ Żle jest. .. Bardzo źle... Mu~imy postanow~ł wreszc~e. . Krygicza zupełnie jasne i ~rozumiat7··· 
nk zego Garbuska. ani tei stwierdzić kim stąd ucielkać... - Juz to zrobiłem„ Nie chce sły- Dlaczego Mornel nie chciał oow1e-
on iest w rzeczywistości. Chudzik zostaje Len zmarszczył czoł0c szeć o milczeniu... Jest to jakaś szla- dzieć co robi1f między piątą a siódmą po 
un iewinniony. _ Uciekać? •.. Dlaczego?... ch.etna. dJU_sza, wa_lazią. ca o prawdę i Si1)ra· południu krytycznego dnia?.„ Bo byt u 

Zawidzki. chcąc: sie pozbyć Chudzik<\, edJl ć zatruwa go tajemniczym płynem. lecz Chu- Mornel skierował nań swe wyotak:le Wł iwos na ziemi.„. . . Lena!... Z nim rozm.a witał. z nim ukła-
dzik wbrew mniemaniu wszystkich ni~ oczy. - I ak_urat na ta:kiego amoła mu.sial dat dalsze plany zactieranla za sobą śla­
umiera .wpada tyl~~ w letarg. „Garbusek'. · _ Dlaczego? ... Bo w każdej chwili pan natra!1ć!... . . dów ucieczki z Polski!... Len orzebywat 
wyst~puiac:y rówmez po~ zmyślonym naz- mogą nas airesztowaćl - Cóż zrobić •.. Stało się„. Gdybym w Paryżu pod swem prawdziwem na-w1sk1em „barona Ordyna' okazuje Chudzi- 6 I f ~ t „1.~ · d · . · · kawi pomoc: w wake z Zawidzkim 1 nte - A ... r-e-s-z-t-o-w-a-ć?„. Za co? ... m g co ną1,; 0 wszyslil\IV, co powie z1a- zw1sk1em, gdyby wiec Mornel wyzna:ł 
pmt11Jąc: wiadomości ? jego rzekomej śmier Dlaczego?... ~em, uczymłbym be~ skrut>ułów .. „ Zosta- prawdę, mogtaby wyjść na jaw jego 
ci. wys:y!a go. zagranice . pod przybranem _ Udaje pan naiWltlego? ... Nie wie Je nam teraz tylko Jedno: - uciec stąd rzekoma śmierć i wszystko byłoby stra 
na7.w1sk1em Wiktora Krygrcza. Pan za co? jaknajprędzej... f . 

Chudzik - Krygkz wYleżdia d-0 Paryża, .„ w łtn'ę t ·-~·· Kry- cone. - . -a synek jego po.wstaje pod opieka starego - Dobrze, aile kto wie o naszej ta- . - .ąMyl • ozy 0 nas uri~~u,e... Wolał więc zachowywać ste poi:leł-
hra bi~:i:o Str~ygi - To~rskiego. w Paryżu jemnicy?... . . . . gi~z moze. n~s t.eraz mie.ć n~ ~u ... , Kt~ rzanie w wypadku. w którvm był nie-
~ ry~ : c:z na.w1ązuJe zna1omość z magnatem - Właśme, że wie„. Zdawało m1 się, wie. czy. JUZ me wyn~Jął Jakieg?s de winny, niż zwrócić na siebie uwaS?:ę w 
slask•m Wiesławem Mornelem. że umieram Dostałem ataku serca tektywa który pozwoh nam wy1echać . dk d . . . · b , p g dn' K g· Z<ni.kł 1 • „. ' ··· d ' d . d . d . mnym wypa u g zie wma Jego y1a 
niczy e;;:,:ób. ia ry 1cz w lllJem- Wszyst!kie~ winni ~i l?'rz.eiklęci leka- na W?rzec, a g y ws.ią ziemy '~ pocią- beisnorna„. , 

Po wyjściu na wolne>ść Kryg.tez dowia_ rze!..: Zro?1t taiką mmę, _Jakgdybym ~a gu, kaze. nam grzeczme pozostać Jeszcze Tak rozmyślając . Krygkz 7.awrocit 
duit> ~ię .ku swemu. wiielkiemu zdu.mieni~, goctz!nę mia_ł kopyta wyc~ąg~ąc ... A wte w Paryzu... ~ . . . dio hotelu i lldA t się ies7.CZe <lo swe~() 
że Ks· ę żniczka zamepokoJona bra.k1em h- pan Jalk to Jest przed śmiercią . Zaczy- Mornel spuscił głowę 1 odparł. k . p ł . t . 1 . . d I t' . bł . d p . . . .. . I t oz'!' w· d. po OJU. 0 ()7,V c;1e nt' <anafl1P 1 na a 
s ow. ~rzy. y a ~ aryza. . . nają człowieka gryźć Wyl'lzruty SUmte- ~ O m !We·„ JęC CO pain ra Zł śl t J, (. t <: k il t r1 ' h Ke.1ężn . czka nie poznała 0<:zyw1śc1e Kry- . M . I . d k' ś czymć? rnzmy _ a . . ::i <7e p . 11 i er:17 n c;w VC . ma·.. us1a em się prze tm wysp.o- · .„ ; st eh t r1 T~ · · ..1 n ·h s gicza. · d ' Ak t b t · · d Len rozłożył ramiona na znak że nic 0 i·C' 7,V. V - c; ron ° · '<>ia 1 11 0 1 1 u -Pewnego d.nia Mornel zasł aibł ciętko i we- wia ac.. . _u~a Y przy rpme Je .en z . h .1. .'1 . ' h d · b !. „ .Tak 7C'by chetnie uirzat ich wszyst 
zwa ł do siebie Krygic:za. przed którym spa- naszycth gosct hotelowych„. Sądziłem. mu w teJ c WJ I na mys me przyc o 21· 1 i ; h , · · 

. d . h h, . t d b h' k t • • p d tk' . d \ C 7.:TIO \\ U.„ w1a a s1e ze swyc: grzec ow. ze o -o ry c 1op, a o aza10 s1e, ze szu- - rze ewszys iem musimy o -
z wynurzeń iel!:o wynika. że. if'.SŁ hrabia. ja.... płacić mu się pięknem za nadobne„. -

Burskim. którego wszys·cy uwazaia. za za- Len zibladł rzeik:t wreszcie._ Jeżeli nas szczuJel ~~lsz~• cia~ iułro 
mord-0waneg-0. · d · I M-0inel wkrótce wyzdrrowial. - Wrszyistko?... etektywem, musimy mu tak samo po- · 
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Otruła dziecko i popełniła samobójstwo 11r •• Plli0W!iY·ar;;,y·[iiii··~ 
'fragedjn kocbaoki złodzieja, którego Z8mOrdOW8)i jego koledzy. = ręcznej roboty na drutach i szydełko· = 

Nieszczęśliwą utrzymano przy życiu - we najnowsze mr~~fe.wieddskle I pa-

ch I 30 ty . k ""'·. b . h l W od I . l d . Ii . 6 -"' ł . Ceny przł'stępne. _ , e m, s czma. aw~1ego, y przyJec a . po· szp1ta: a, g zie aramcz wnę ~o ano u- L 1 L 1 8 1 R s z M A N. 
19-letnia Marja Iiaranicz, zamiesz- wiedzi Białkowski wyraził swą skru- trzymać PTZY życiu. Dziecko zmarł<>. Kllltlskleito 14, 2 nlętro. ~ 

kala we wsi Radziejów, w gminie Bia- chę i przyrzekł przyjechać za dwa dni. Tragiczne samobójstwo i dzieciobój- DoJazd tramwaJami Nr. Nr. 4. s 1 14. 
topole pod Chełmem. była kochanką za- ttaraniczówna oczekiwafa z niecier- stwo wywarty przygnębiające wraże- _ Tel. us-21 _ 
wodowego złodzieja, Antoniego Biał- pliwością przyjazdu ukochanego. Dowie nie w calej okolicy. •••••••••••11u•••••••••••a•••••• kowskiego. Pod koniec ubiegłego roku, diz:iala się jedna!k, że złodziej, biorąc 
dowiedziawszy się, że dziewczyna za- udział w bójce z kolegami - został 
szła w ciążę, porzucił ją i zamieszkał przez jednego z nich śmiertelnie ugo-
w Chełmie z nową kochanką. dzony nożem i zmarł. 

Haraniczówna starała · się o ńawią- Nieszczęśliwa matka przejęła się tą 
zanie z nim dawnych stosunków, zwla- wiadomością i w dniu onegdajszym, za· 
szcza, że wkrót:;e miała zostać matką kupiwszy essencji octowej, napoiła nią 
jego dziecka. Białkowski nie chciał je- dziecko, poczem sama wYPiła większą 
dnak slys~eć o niej. dozę. Domownicy zauważyli to i prze· 

Przed miesiącem, dziewczyna Powi- wieźli natychmiast matkę i dziecko do 
fa dziecko· Wówczas napi-sała do Biał-

Psy przywlokły Judzk~ czaszke i piszczele 
Straszna śmierć obłąkanego w lesie 

Lublin, 30 stvcznia. 
<Jajowy lasów państwowvch w Roz­

kopaczewie (powiat lubartowski) prze­
żył noc pełną zgrozy, naskutek strasz­
negJ odkrycia, ·jakiego dokonał około 
północy, nocy onegdajszej. 

Kiedy domownicy w gajówce pogrą 
żerri byli w głębokim śnie. rozległo się 
nagle pod oknami żatosne wvcie psów. 
Obudziło to gajowego, którv wyszedł 
przed dom, celem przekonania się, co 
spowodowało wycie i ujadanie jego 
psów. Ku wielkiemu przerażeniu uj­
rzał, że dwa psy przywlokły przed 
próg domu głowę ludzką 1 dwie pisz­
czele rąk. 

Wezwana policja wszczeła natych­
miast dochodzenie, w którego wyniku 
wyszło na jaw, że głowa i piszczele 
są szczątkami po 50-letnim Ignacym 
Lato ze wsi Rozkopaczew, umysłowo­
chorym, który zaginął przed miesią· 
cem. 

Smierć jego nastąpiła prawdopodo­
bnie w lesie podczas ścinania rózg. Po­
zostałe części ciała byty prawdopodob­
nie rozwleczone przez zwierzeta leśne. 
Niektóre części garderoby nieszczęśli­
wego znalezione zostały w różnych 
punktach lasu. 

Niesamowity ten wypadek wywolal 
wielkie wrażenie w okolicy. 

HHnoty1er ui~ił ~liewn~n~ w [l~~tM~owie 
Nawet lekarze nie potrafili jej obudzić 

Kradzież wykryta po 6 latach 
Szewc systematycznie okradał swych sąsiadów 

Hrubieszów, 30 stycznia. t mi sxewskliemi Froiima Frida. ~orzysła·. 
W Hrubieszowie wykryta została sy· ją.c ze W$J>Ó!nego strychu, P1otrowsk1 

stematyczna kradzież, dokonywana od przed?St.ał się tą cLr~gą do wnęt:za skle· 
dłuższego czasu w oryginalnych warun· p6w 1 systemaityc.zn.1Je okradał. 1e. Usta• 
kach. lo.no, że p,roceder ten uprawiał on Już 

38-lebni szewc Franciszek Piotirow- Od 6 lał. Stiraty pOIS1.lkodowanych wyno· 
ski posiaida warsztat, który gr.a.n!czy. z ezą blisko 5 ~ff~ złotyc~. . 
kilkoma sklepami, mianow~oie: ze skle· Podcza.s reJWlZlll znailez1J01110 u niego 
pem żelaza - Berka Kohna, ze ssklepem czę§ć sk1."adim.onych przedm~otów. 
z przyborami elektrotechni.cznemi D'l· Nieuczciwego sąsia.da aresztowruno i 
wida Tenenbauma, ze składem skór Ry· przekaz.ano cLo dyspozycd~ władz sąd'>wO 
wki Fi.rszt, oraz ze sklepem z przybora- śledczych. 

eh Zy na RUPTURY, SKRZYWIENIE Dr. Med. HENRYK or kręgosłupa i r6:łne kalectwat z1·omkowskl 
POMOC l SKUTEK BEZ 

OPERACJI! 
Ruptury iakoteż kalectwa nie woJ- specJalista chorób wenerycznych 
no zaniedbywać. gdyż skutki dla I skórnych. 
życia ludzkie~o są bar~zo _nieb7z- 6-go Sierpnia 2 
p1e;;.zne. RUP fURA sta1e su: wie\· 
ka jak głowa ludzka i spowodo- przyjmuje od 3-4 t od 8-9 wlecz. 
wać może śmiertelne powikłania w niedziele i święta od 10-1 po poi. 
kiszek. Specjalne leczni·cze ban- -------------­

DR. MED. daże ortopedy;:zn<: guroowe mojej 
m(;tody usuwają radykalnie najnte 
bezpieczniejsze ruptury u meż- L NITECKI czyzn, kobiet i dzieci bez operac)i. 

Na skrzywienie k ę2osł!Jpa, przeciw tworzeniu sie gair. • 
bów i gruźlicy kości lecznicze gorsety ortopedyczne. SPEC. CHORÓB SKóRNYCH WENE· 
Dla skn:ywiony.;h nóg. płaskich i bolących stóp wkla<lY RYCZNYCH I MOCZOPtCIOWYCH 
-:>rtoped~'.::zne. Sztu.::zne nogi i rece. N:i obr.iże11łe ż1Jląd· NA"••ROT 32 
ka I kiszek lecznicze ":mdat.e brzuszne. n '"' • Tel. 213·18 

Zakład Ortopedyczny Przyjmuje od 8-10 rano I od 5--9 w. 
Spec. Ortop. J. RAPAPORT ze Lwowa W niedz. l. świeta od 9-l:Z w rioł. 
Łódt, ni. Wólczańska Nr. 10, front, parter. tel. 221·77 ·- --~--- - -- -
UWAGA!: Od dnh I września 1933 r. przyjmuje tylko DOKTóR Częstochowa, 30 stycznia tyzował Górecką, że nie umiał obuJzić osobiście. UbezpieczClnych w Kasie Chorych m. Łodzi w łk k' 

Zamleszkata przy rodzicach w domu swego medjum. Od kilku dni młoda przyjmuje. Osooi::;te znj:ae'ic1Vzineen.ie sie choryc~ jest ko- o owys I 
przy ul- św. Rocha Nr. 109 Józefa 06- dziewczyna pogrążona Jest we ~nie i 
recka poznała 22-letniego . tteuryka Za- domownicy ani też wezwani lekarze nie PODZII:KOW ANIE. • • · leskiego, z którym wkrótce siis zarę- mogą jej, ..ł"budzi~. Mle1·scowi lekarze Składamy pu,b!kznie gorące Podziękowanie WP. Dyr. Cegielniana N.o 4, v Uli RAPAPORTOW1'w Łod1zi, ul. Wólczańska IO za za.sto- -czyła. Zaleski był częstym gościem U orzekli, iż śpiącą należy przewieźć do sowanie z największym skutkiem le·czn. aparatów telefon 216·90. . Góreckich, a wolny czas poświęcał se- zakładu _psy.chiatrycznego w Krakowie. ortop. iużto lec:w. gumnwy.ch bandaży ruaiturnwych w chor. weneryczne, moczopłciowe 
ansom spirytystycznym, do których Wiadomość o niezwykłym ~nie Gó- _czasie naszych ciężkich .~horób ortem. orarL cier,p,!eń P . ~ •~6:~~ 1 5_ 9 d d ł · I d l Ś · k' · ł ł · ś · . ł ( 1 rupturowych bez ooerac]l. rzy1mu1 o z ra za specJa ne z o no c1. rec 1eJ. wywo a a w m1e c1e zrozumia ąl ·Łódź, dnia 1 grudnia 1933 r. w NIEDZIELE 1 SWll!TA OD GO. 

Ostatnio Zaleski tak silnie zahypno- sensacJę. (-) H. LEWKOWICZ, Łódź, Rzgowska 58. DZINY 9-1-el. 

o ·statnie 3 dni! Poraz pierwszy wyświetlany w Łodzi. Najnowsza produkcjal 

~ „ 
N • i' 
FLIP -I FLAP 

N „ 
~ 

.::e-nv mieJsc: I seans 54 1 85 gr„ nast. 
fl5 itr.. 1.09 i t.30. 

ROBIĄ KARJERIĘ 
. Passe-partout nieważne I 

Anons! Następny program: ANNY ONDRA jako _,.iss Flora 

HAL fREcHT ~tk4e~-idsrdnea'm.~i~ 
Dr. med. 2-30 Dr. med. I 

p.;;;;:~;~~:~:fi~~:S-21 H" Lubicz H. Klaczkowa 
Przyjm. o<ł 8-1 pp. i ~9 w. w •• p o w r 6 c i I ł . . t . h b k b' 

_ dzi~e i święta od 10-1 PP..:...._ Spec. chorób skórnych, wene• po oznic wo a c oro y o 1ece 
fJfCZnych I moczopłciowych Polrkowska 99. 

I H. szU°HAcHER 
Choroby ~k6rne 

i weneryczne 

PIOTRKOWSKA 56 
tel. 148·62 

Cegielniana N2 7 tel. 213-66 
telefoa 141-32 przyjmuje codzienn.ie od 10-12 

PrzyJmuje od g 8-10 12-2. 5-8 w i 5--:8 wiecz. 
niedziele i święta od 9-11 · ' 

CENY LECZNICOWE 
Dr. M'!· • Dr. MED. 

Al. KDPCIDWSkl 11ikołili Bornsteln 
. od 1 i pot - 4~ 6-9 wlecz, w nle- CHOROBY WEWNĘTRZNI! choroby kobi"ece i akuszeri·a dziele 1 święta od 10-1 G A 
; ceny lecznicowe. dauska 37 Rqowaka Mr. S 
-----~~~-~~~='~ Tel. m-55. pr.zyjmuJe 7--iJ wieczór. (wejście Sieradz.ka 1). Tel. 191-08. 

Przyjęcia: 10-11 l 16-19.30 

„ 

Ceny miejsc: I seans 54 I 85 gr., nast. 
54. 85 i 1.09. 

OOKTOR 

H. Różaner 
POWROC!ł.. 

Narutowicza 9, 11 piętro 
Tel.128·98 

CbQroby: weneryczne, moczopłciowe 
I skórne. 

Przyjmuje od 8-10 rano I C>-8. 

PIERWSZORZĘDNA WYPOżyczalnia su 
!<ien baJoWYch oraz ślubnych po cenie 
11iskiel, Narutowicza :Zl, prawa oficyna 
li p, 

PO 2 MILJONY każd:sr śpieszy do Ko-
., lektury Kurt Wytrzyc, Łódt, Piotrkow 

ska 141, tel. 163-49. Zamiejscowym 
wysyłamy losy natychmiast po spla­
~ na P. K. O. 68426 . 

OKAZJA! 3 poczt. retuszowane 1.50 gr. 
tylko w zakładzie fotograficznym L. 
Laksa, Żeromskiego 84, dojazd tram· 
walami: 5, 6. 8, O. DOKTOR Dr 30_ 2 ni~ie!e: 10-12. 

R EI (HER W• BALICKA . Doktór - DR. Mm. -=N~ '~~lfui?~~ 
Sco•!•JI••• '?:!~°,t„,,~ .-J ut. Pi~~:.:~a 208 H, ZBLICKI l RUUIUUJftOWI r.i~NA3rzferka - man~n~; 

rvc:i:nych i moczopłciowych. I ó p el akuszerja I chorob~ kobiece CHOROBY DZIECI POROOWSKI motor modeł A. l>O ka~ ~o!utln_iowa 28. Te~. 201·93. Nr~ ~el. ~~~-oa. źerOlllSki8CIO f. Pomorska rtr. 7 pitai!nym rerooocie orruz różne ozę&ci 
1· rzy1mu1e 0~ 8 :-- 11. ~ 1 od 5 - 81 Choroby skórne 1 weneryczne , . . modelu A. A. po niskidl oonadt oka-w;ecz .. w nie<l.z1ele l śW'lęt.a od 9-1· przyjmuje wyłącznie kobiety t dzieci uodz, przyJęc 3-8, telefon 237·69 tel. 117-84 zyijnie do nabyicia Kail'l>arb- ~w!-

--__, Ieczuicowe.. od 1 do a ł od 7 do 8-el ruzyjmuje od 4-7-ej. cu SS. td.. 164-61. 31 

-



Konllikt wśród robotnłczych stowar1ys1an 
ZRSS. uchwalił zerwać stosunki z klubami 

Gwiazda w Polsce 
Sport robotniczy w Polsce rozwtlnąr W Żwiązku z tą aferą wy.szły na pokłóciło się, niedawni sprzymierzeń.er 

sle ostatniemi czasy bardzo. Robotni- jaw rzeczy, jakie działy się na terenie zarzu0ają sobie nawzajem popełnianie 
cze kluby sportowe, należące do ogól- podokręgu robotniczego, a które bez- rzeczy mocno kolldulacych z poJęclaml 
nopaństwowych związków sportowych wątpienia ze sportem miały bardzo ma- o etyce sportowe). 
$ą też zrzeszone we własnych związ- lo wspólnego. Jak się obecnie okazuje, Półfinał tej afery iest narazie taki, 
kac~ przyczem naczelną kh magistra- toczyła się tam od dłuższego ·czasu wal że obie strony zarzucają sobie wzaJem­
turą jest Związek Robotniczych Stawa- ka o wplywy pomiędzy ugrupowania- nie zdradę interesów sportu robotni-
~zyszeń sportowych - ZRSS w War- mi politycznemi: PPS, Bund l Poale- czego. . 
szawie. Sion, do których to partji należą wszy- Finał rozegra się najp.rawdopodob-

Od dwuch lat daly się w robotni- stkie kluby zrzeszone w robotniczym I niej dopiero na początku sezonu, gdy 
Gzym związku sportowym zauważyć podokręgu autonomicznym i w ZRSS. trzeba będzie stanąć do walki na bo· 
prądy, zdążające zupełnie wyraźnie do Obecnie. gdy całe to towarzystwo• isku. . 
odseparowania ·się od związków ogól­
nych, które zdaniem robotniczych spor­
to\i.rców są l1beonie zupeln'ie zgangreno­
wane. -

Pierwszą jego jaskółką było utwo-
1:zenie na terenie stolicy Robotniczego 
Podokręgu Autonomicznego przy War­
szawskim Okręgowym Związlrn Piłki 
Nożnej. Do podokręgu tego należaty 
wszystkie robotnicze kluby sportowe. 
d~ialµjące na terenie Warszawy. Przez 
fode11 · rok bylo tam wszystko w porząd 
kti, tak przynajmniej wyglądało naze­
wnątrz. 

Obecnie jednak okazuje się, że klu­
by robotnicze stroniące tak od zgangre 

ł1iedzynarodowe zawody hippiczne w Berlinie 
W(:zoraj, w trzecim dniu odbywają- ostatecznej między wymienionymi jeźdź 

cego się w Berlinie międzynarodowego cami nie dośz!o, wskutek czego nagroda 
turnieju hippicznego o wielką nagrodę przypadła obu zawodnikom. 
Niemieckiej Re.wolucji Narodo\\'.ej pi er~ 1 • Dalsze. d":'a miejsca zajęli również 
sze miejsce zaJat ttolst na komu Egly l j Jeźdźcy mern1eccy, a na pia, tern uplaso­
por. Mann na Baccarat. którzy prze- · wał się francuz. oor. Cląve. 
byli parcours bez błędu. Do rozgrywki 

Czescy bokserzy zawodowi 
startować będ2' w lutym w Warszawie 

nowanych stowarzyszeń „burżuazyj- Trzej zawodowi bokserzy czescy, ldn-icy w dJ.11iu 6 lutego walczą w Pradze 
nych" same są jednak tą gangreną moc Ambroż, Ostrużniak i Skrzywanek po- przeto zgłosili oni prośbę o przeniesie­
no nadszarpnięte. nownie otrzymali zaproszenie do War- nie terminu meczu warszawskiego na 

Vvyszlo to na jaw na ostatniem w~I- szawy na międzynarodowy meeting, I 11 lutego. 
nem zebraniu p~dokręg~1 warszawsloe- organizowany w dniu 4 lutego pi;zez me! Z Ambrożem walczyć ma Kantor, z 
go, ~a którem niespodziewanie dos~ło nażera franka. I Ostrużniakńem - Goworek. 

M.askarada na lodzie 
oraz popisy łytwiarskie Rapidu 

Jak JIU!i donosHiśmy organizuje S. S. 
Rapld w dniach. 1, 2 i 3 lutego na włas­
neni lodowisk.u przy uil. Bandurskiego 
maskaradę na lodzie połączoną z popi­
sami ly~w1iarskiemt. 

Na. pięk.nie Uu:minowanyrn lodowisku 
popisywać s-tę będą znakomici łyżwiarze 
Napieracz, Kowalski oraz rodzeństwo 
TiJewskich, naj'lepsze para łyżwiars.ka 
stolicy. 

Oprócz popisów przygotowują orga­
nizatorzy c·aty szereg atrakcyj jak wy­
stępy komfil(ĆW, · tresowamy koń na lo­
dzie itd. 

Niewątpliwie cąła Łódź skorzysta z 
okazji' i spędzi kilka godzi.n na świeżem 
powietrzu. · ' · 

Początek maskarady na lodzie o go­
dzinie 9 wieczór. 

Widzew gra· na Sląsku 
o tytuł . mistrza drużyn rQbot- , 

nlczych 
Drużyna piłkarska łódz.kiiego Widze­

wa •,r yjeżdża na Śląsk w celu irozegra­
nia w piątek, dnia 2 lutego finałowego 
meczu z RKS Wielkie ttaiidiuki (w ttaj­
dwkach) o tytuł mistrza dru:ży•n robot-
niczych w Polsce. · 

Mecz foWanżowy w Łodzi! odbędzie 
się jeszcze przed rozpoczęciem rozgry­
wek o mis~rzostwo okręgff - w połowie 
mairca. 

Prócz meczu o tytuł mistrza druży1n 
robotniczych z RKS Wiel1kie Hajduki ·­
Widzew rozegra · na Sląslm w niedzielę 
(4 lutego) mecz towarzyski z \Vawe· 
lem. 

do me~wykle, ~strego ,konfliktu f?•)m1ę- Ponieważ jednak wymienieni zawo-
dzy w1ększosc1ą klubow robotmczych Reprezentac.ja Łodzi 
:t:~~~~j W0;1~utta~:iaf~~o \o~m:i~: Piecz Polska-Jugosławia w Pradze na rttecz hokejowy z Warsza.Wą 
GWłazda, która była. dotychczas podpo- w związku z .. meczem hokejowy!ll 
tą związku wystąpiła z nie~o zurełnie 

1
. Na IV kobiecych światowych. igrz~- nego powierzone zostało przez Mię~zy- Łódź W kt, ·d'hęd i i 

'. zadeklarow;.tła . swe . P!ZYSicWJicn:e. d.o sl5:ash.· które o.dbędą się w sierpm.u narodową .SportoJ'ą fede_ra~ję. Ko~;~~~ , ·, . . - ~rszawa, c;;,v .. 0 z_e s ę_ 
~lczaneg;o dof~t2-a'S Mtkii. ogór: 1b: f. w Bradyme, rozegrany ma być fi- ~ €zechosłowacJ1, kt6ra JLlJ:• • h~ąc~§'fę ·W: ".llredxtelę, dnia .11. l~teg;~. w Ł:odzL ~t 
~ęjj>J, , · "'" -~ : .. ~-- " _„,~, • nał młędzynar.odowego turnieju pań ze znaczllehli k9sżtami I?Q~:ęiazdu rRolek ~w. ŁOZttL · ~stall~ JUZ nas~ępu1ącą d1u-

Pow')deni kc)nJlK:t!i 'fffl'f3.k1;· · ~:e leic:'.' W hazenie : · ' do Jdgo~faW]i lnB oawr afote·, ~,..,.z:rprdP'B-· : zyn.•ę ~~rezentacymą Locl>~i ~ brOO'JI~"~ ''*'· 
rownictwo rodokręgu, r:te lkząc si~ zu Do turnieju stanie Czechosłowacja, nowata rozegranie meczu na gruncie .lal~ubi~c (ŁK~)': · z~st. Liske (Tnu;nf~ 
pełnie z .wynikam; mistrwstw kgt.rucz d~ierżąca d~tąd tyt~ł .mistr~a, oraz zwy neutralnym. , ~ zarazem. skracająq~m (~1 ~t!af) . Eusmld;r·~zz{fI~),K ~ru~-
nych da,zyło do po·.vię!(s :wnia 1. h:zby c1ęska druzyna ehmma.cyJnego spotka-idystans podrozy obu druzynom, a mia- t rmink1l '(tKsSzv) .. 3 -1a1 <. t ka .ęsMi, . IQ .;..1 • 
kl bó A kl ,~ t · • p l 1 J t • · • p d s aws i a a . ac1aszv~ -

u w a.~„,\·v;; 1 przez poY.:istawie ma os rn - ugos1awJa. nowic1e - w ra ze. (SKS) S b h (ŁKS) . L t „ J„i 
nie klubów, które zajmujqc w mistrza- Przeprowadzenie meczu eliminacyj,... ,'ŁKS)' zwarc ac . . 1. u rosms \. 
stwach ·ostat111 '· 'Wa mieJs 'a ·1·· \ · 

• ~ „ . , ..,, S\.1lZa11e Utworze I 11· . s bodnie)· Łącznie z meczem hokejowym Łódt ~i!eły na . deg:-adl .-!~ d'J klasy . niż- I n a g I· w [ -Warsz~w:a;. ŁKS: organizuje wielkie 

'. Zarząd po:1okr~t~n rozj)r.cz~I pr,:e-' dolna_.a sie okr,.....- Wiiileńsliil zawody tyzw1arsk1e. 
C;!W Gwieździe walki;'. z której t!a:azie a - ~~ j 
klup ten wychodzi pokonany. I tak na Utrzymanie, ~V Lidze Ga~barni i P,o,d- wicemistr~owie okręgów: Wileńskiego, Zamiast. wagi ciężkie 
wąłnem · zebraniu WOZPN na którem górza przekreslilo wszelkie nadz1e1e. Białostock1ego i Poleskiego - co w 
<~wi,azda z_adeklarowala s,;e przystąpie. a~y projekt wysuw~ny przez Wilno i sumie dałoby 6 klubów. dwie wagi pióa;kowe na meczu 
~1e do związku powzięto wniosek na lme tak dawno omawiany na lamach na- Wymiemone kluby rozgrywałyby Łódź-Wrocław · · 
mocy którego Gwiazda rozpocząć ~usi szego pisma uzyskał aprobatę \Valnego spotkania o mistrz. Ligi Wschodniej. Wrocławska Związek Bokse.rski zwró-
zrów od klasy C, mimo, . iż już od sze- Zgromadzenia. P.· Z. P .. N·-U. Zresztą Mistrz tej ~igi ·automatycznie wchodzi~~ cił się z propozycje, do ŁOZB. by na· me 
regu ·Iat należała do klasy A, i niedawno atrakcją w Wilme z 10-cm prop.o~owa- by do pólJt~ałowych rozgrywek o weJ· cZIU Łódź _ Wrocław, który odibędzie 
była nawet mistrzem Warszawy. nych k_andydatów do drugiej L1g1, by: ście do. Ligi. , . . ·się . w nadchodzącą ruie9zielę, w ,Łodzi, 

Uchw~la. ta przeforsowana . została tyby ,mewątpllwie mecze <;"iarbami 1 • J?ruzyna, . k~oraby zaJęła ostatnie zamia:st walild w wadze ciężkiej Qdibyly1 
pr~ez ~luby robothicz.e, któremi dowo- Podgorza oraz Nap~zodu Upmy. . mie1sce w teJ Lidze a~tomatycznie. ~a- się dwie wal1d w wadze piórkowej. 
dz1t wiceprezes PZPN dr. Michalowicz. ?o~ostale kluby Jak zresztą V.: pierw da do ~lasy A, ąatomiast n,a jej mieJsce Powodem tej propozy.cji ze strony 
. Była to zemsta za rzekomą zdradę sze1. I:1dze. bylyby tylko delcoracJ~. . wchodzi m1~trz tyc? okręgow. . Zwii\zku wrocławsk:iego jest trudność u-
mte.re.sów spo.rtu robotniczego. Wobec Nic pr~eto dziwne~o, te wilnianie . Aczk~lw1ek pro1ekt ten został. przy- zy~ka;nia u.rlopu dla przedstawidela wa­
tak1e1 syt~acJi Gwiazda postanowiła opracowali nowy proJekt, o uchwal~nie jęty •. to Jednak z . obowiązku sta~1a . na gl ciężkiiej Schade·g-;o, odbywającego 
wy_cofa_ć się wogóle z mistrzostw i roz- którego don:iagać się będą delegaci na strazy dobra . piłkarstwa wgensk1ego st.UJż.bę wojskową. 
grywac jedynie spotkania towarzyskie. Zgromadz.emu P. Z. P. N. w dn~u 17 i 18 popie.rać go me można. Nie widzimy w Ponieważ ŁOZB zgodził się na pro- . 
Zatarg ten pociągnie bezwątpienia Je- lutego.. . zreahzowa~du go ogólnego podniesienia pozycję Wrocławia - w wadze plórkt':l- · 
sztze dalsze konsekwencje dla Gwaaz- ProJekt ten wygląda następująco: poziomu piłkarstwa na Kresach. wei obok Urbana wYstą.pi w drużynie ' 
dy .• gdyż ZRSS uchwalił . fuz zerwać Nazwa _, Liga Ws.chodnia. Do LI'! . Wu·EI. itOŚci mistrz Wrocławia na rok 1934' i--
wszelkie · stosunki z klubami Gwiazda Wschodniej wchódz1łiby mistrzowie i· doskortoly techniJk mttner n. w zwiąZ- " 
tta terenie całej Polski, zabranłaJąc 'tet ---- · ku z tem zaszła koniecz.nóść przeprawa~ 
ktubom uzeszonym rozgrywanta z nte- Kalendarzyk spotkań GedanJa mistrzem dzenta pewnych zmian r6w.n~eż w repre-
m1 zawodów. • zen.tacH ŁodZi. Przeoiwnllk!iem Bittne-

lekkoałłełycznych hokejowym Gdańska . ra II bę'dzie Woiniakiiewicz, natomiast ·. 

Pił t . · · , W fi l h ,,_ j I d pr.zecirw!kp U~bano'Wti wystąpi po dtu.ż-
. 8 zaproszony ~ Polski Zw. L. '.Atletycmy zatwier- ~na owym moeczńu OAQC adao owe- siej przerwie Leszczyński który na bre 

d . - dził już następujące terminy międzyna- go o m1st~zos.two da s~a e nja . po- ,... ·h „_.,y j b d·-L , f P -
O Szwecji d h k , k '.)" mi konała metnlLeck~ druzynę Danziger n11ugac w Y~azu1 e · vurą ormę. o · 

· ro o.wyc sp.ot. ~n !la ro 19V'Z, a a- S hlitt huhal b t ku 3 ."> (·t zatem w wa<lze półśredn~ej nastąp.i w 
N . d DOWICle" c SC u w s osun .~ . ' d-~.c. . .I ł6d..n~1 . ró . ż . d . ' 

· a mię zynarodowe zawody bp- · 2·1 0:0) zdobyWaJa.c tytuł mistrza 111ui;c,'Y\tlt1
1e ~.I\.' eJ w.me Zllmana. g yz . 

kserskie w Sztokholmie z udziałem. 13-14 lipca polacy star~ na ml- Od~Iiska' · me będącego w formie Oarinca1r'ka za. 
pięściarzy fińskich i norweskich, Szwe- strzostwa.ch 'AngUf, • stąpił Taibore!k: 1Jt:ib Li(piec. 
dzi zaprosili również i pol.a:ków. 16-18 sierpnia ~ Światowe Jgtzy- p J k N f ł . 

. Narazie wiadomem, jest że zaprosze ska Kobiece w Londyni~ • O B Bp era ft We wtorek ub. attache wojskowy 
~·ia otrzymali - Piłat i. Jeden z następu- 1'-2 września - męski mecz z -Cze- bierze udział W młsłrzo• Czechosłowacji w imieniu Ministra 0-
JącycJ: ~rzech c~otowv~h naszych za: chosłowacją w Pradze. stwach świata _ brony Narodowej wręczył dyrektorowi 
woclmkow: _Chm1ełewsk1, Majchrzycki 7-9 września - męskie mistrzo-r Jeden z najlepszych ·polsk!ich kolar.r;y PUWP., ptk. dypl. Klilińskiemu , spórto-
lub Rogalsk1. . stwa Europy w Turynie. szosowych, przebywający na emigra-J wy upominek z okazji rozegranego w 

· Dokładna data turnieju nie jest jesz-J Mecz męski Polska - Węgry prze- ,cji we Francji, Napierała, z~loszony zo- roku ub. meczu pomiędzy reprezehfa-
c~e ustalo~a, w k~żdym ~azie odbędzie 1łożony zostal definitywnie na r. 1935. 1 stal do kolarskiego biegu naprzełaj o ej.ami armji polskiej i czechoslowac-
s1ę on w p1erwszeJ poloW11e marca br. ł · mistrzostwo świata w Paryżu. · kieł.i 
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Uczestnicy zamachu stanu w Hiszpanii dnia 10 Sierpnia 1932 r. zasiedli obec­
nie na ławie oskarżonych. 

Wielkie zainteresowanie na ulicach Nowego Jorku wywołała mumia dyno· 
saurusa, którą przenoszono do innego muzeum. 

2~.\ZD CWIAŻDZISTY W MONTE 
CARI O. 

7jazd gwi:l?dzisty eto Monte Carlo zo 
sta: już 1.akoń!" ... f}ny, Na ... i!k~iu widzi. 
my samochody. l!tóre wt:i-.;łY udział 

w zjeździe. 
1•1· , 

MUSSOLINI JAKO NARCIARZ. 

. . · I M:~solini Jest namiętn~~\,;.~ narciarzem 
Jerozolima nawied~ona została w t~ch dniach wielką b~rzą śnieżną, skutkiem I i wykorzystuje każdą wolną chwilę, 

czego miasto przybrało wrdo k zgoła dotąd meznany. b "' • 'ć : 1 bi rt wł o„wJ"'C1 si u u onemu s o o • 
lll!lllllllllllllllllllllllllililllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllilllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllUlllllllllllJllllllllll!!!!IHll!llllllllllllll!!t Y 

0 
. . " • . e J) 

Codzienna nowelka ,,Expressu" stan się pogarszał, sprowadzałem coraz wał dłuższą konferencję z kilku operato· 
to nowych artystów malarzy, którzy mo rami filmowymi i reżyserem. 

O 4 4 - 1 · 1 lowali ją w różnych pozach. Ale mnie to - Moja żona wstanie z łóżka. Kaza-S a O• D f! ID nie wystarcza. Pragnę, byście panowie lem przygotować jej najładniejszą suk-
zrobili z nią szereg zdjęć filmowych· Ten nię, w której wzbudzała wielki podziw 

Dyrektor jednej z większych amery- - Może pan być pewny, że potrafk film, to będzie dla mnie największa, naj- na dyplomatycznym batlu w Nowym 
kańskich wytwórni filmowych przez pa- uszanować pańskie tajemnice. wartościowsza pamiątka. Jorku - pouczal ich. - Panowie prze-
rę chwil z pewnem zdziwieniem spoglą- - A więc słuchaj pan. Przedewszyst - Ależ proszę pana - przerwa! mu cież rozumieją, że pragnę, by mi pozo-
dał na wizytówkę, wręczoną mu przez kiem musi pan trochę zapoznać się z dyrektor, zaskoczony niezwykłą propo- staly po niej najlepsze, najpiękniejsze 
woźnego . moją biografją. Bytem starym kawale· zycją. - W pańskiem mieszkaniu tru- wspomnienia. 

- Robert Stone - mruczał pod no- rem i nikt już nie przypuszczał, że jesz- dno będzie robić zdjęcia. Zaznaczam jednak, że zdjęcia nie 
sem - Stone, jeden z największych ma- cze zmienię mój stan cywilny. Ale przed _ Urządźcie więc u mnie całkowite mogą trwać dłużej, niż dziesięć min:it. 
gnatów, słynny król stali. Czego ten dwoma laty spotkałem kobietę, w której atelier _ zawołał miljoner. - Przecież Zasadniczo lekarze wogóle nie wyrazili 
C'złowiek chce ode mnie. Czyżby chciał zakochałem się, jak sztubak. pieniądze w tym wypadku me grają żad- swojej zgody na to, by żona podniosła 
odkupić nasz koncern? Miała ona wówczas zaledwie dwa- nej roli. Pokryję wszelkie kosz.ta, proszę się z łóżka. Ale trudno.„ Nie mogę ina-

Wreszcie polecił woźnemu, by wpro- dzieścia lat. Pobraliśmy się po kilkumie- się nie liczyć z wydatkami! czej. 
wadzit znakomitego gościa. sięcznej zinajomości· - A więc zgadzam się. O godzinie piątej po południu rozpo-

Stone był to mężczyzna, liczący Pożycie nasze byto, a właściwie jest Już następnego dnia w wytwornych częły się prace. 
przeszło pięćdziesiątkę, niski, krępy, o jeszcze wprost idealne: Kocham ją tak, apartamentach słynnego magnata rozpo- Stone sam pomagał żonie ubierać się. 
przenikliwem spojrzeniu. jak nikogo na świecie. częły się wstępne prace. Stone oczywiś- Gdy ju~ była gotowa, wziął ją na ręce i 

Przedstawił się dyrektorowi wytwór Los zgotował mi jednak okrutną nie- cie nie wtajemniczył żony w swe plany. posaduł na fotelu. 
ni, poczem zajął fotel i wyciągmął z kie- spodziankę. Przecież ona była pewna, że niezadługo - Gotowe - szepnął, zwracając się 
szeni cygaro. Moja żona zapadła na chorobę płuc- powróci do zdrowia. w stronę operatorów filmowych. 

- Przychodzę do pan.a, panie dyrek- ną. Sprowadzałem do niej najlepszych Gdy któregoś dnia zauważyła kilku Gdy zabłysły jupitery, spojrzał czule 
torze - rozpoczął wreszcie - z dość lekarzy świata, ale, niestety. żaden jej ludzi, wnoszących jakieś aparaty, podnio na żonę i wYSzeptał: 
dziwną propozycją. Naogót przywykłem nie mógł pomóc. sla głowę z poduszki i cicho spytala - Uśmiechnij się do mnie, drogie 
wszelkie sprawy załatwiać bardzo szyb Obecnie dni nieszczęsnej są już poli- Stona, który <tni na chwilę jej nie opusz- dziecko. Tak jak dawniej, tak jak wów-
ko i odrazu przystępować do sedna rze- czone. Wczoraj jeden ze znakomitych czai: ' czas, gdyśmy tańczyli na naszym ostat-
czy, ale tym razem jestem zmuszony profesorów zaikomunikował mi, że wy- - Co się tu dzieje? nim balu.„ 
udziel i ć panu dłuższych wyjaśnień. daje mu się wykluczone, by można było - Ustawiają nowY aparat leczniczy. Na twarzy młodej kobiety zakwitł 

- Słucham pana z największą uwa- ją utrzymać przy życiu dłużej, niż ty- To dla ciebie moje dziecko. blady uśmiech. 
ga - odpowiedział mu dyrektor - Spra dzień. Najnowszy wynalazek angielskiego Lecz już w chwilę stała się rzecz 
~ił mi pan wielki zaszczyt swemi od- To wszystko, co panu powiedziałem uczonego - odpowiedział jej, straszliwa. Z ust chorej buchnęła krew„ 
wiedzinami. Zrobię wszystko, co tylko należy uważać za wstęp. A teraz przy- I odpowiedź ta w zupełności JeJ wy- Straszliwy ten moment został uwiecz 
jest w mojej mocy. stępuję do sedna rzeczy. starczyla. _ . _ . niony na taśmie filmowej. 

A czy mogę liczyć na pańską dyskre- · Zdaję sobie dokładnie sprawę, ~e Wreszcie nadszedł dzień, w którym W pięć minut pó:tniej chora już nie 
cję? - spytał miljoner, spoglądając nań trudno mi będzie żyć bez mojej żo·ny. miały by,ć dokonane zdjęcia. ż'yla . .,. D. 
badawczo. . . Od szeregu m~esięcy, w miarę, gdy · Jej Poprzedniego wieczoru Stone odby- . 

·~ 

Prenumerata: z kosztami orzesvłki oocztowef ZL 3 IO'. 50 mieslcczni• O g'o Sze• n •. a a W tekście 50 fr. za wiersz milimetrOwY (Ba stronie 4 SZJ>alty)J 
• oekrolorł 40 g:r. za wiersz milim. Drobne: za słowo 15 rroszY, 

naimnieisze zł. 1.50. Poszukiwanie Macy: za sł owo 10 groszy. naimnieisze zł. 1.20. 
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